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U W I A D O M I E N I E

D z i e  n  n  i k  ten., u trzym yw any od kilkunasfii 
poświęconych Naukom  osób, które w  zamiarze 
rozszerzenia powszechnego oświecenia w iednO 
się T ow rzystw o złączyły; zawierać bgdzie wszy­
stkie przedm toty tyczące sig Umiejgtnos'ci, Kun­

sztów, Rolnictw a, Rękodzieł, i Rzem iosł; tu­
dzież w ybrane kaw ałki Literatury wierszem lub 
prozą, wyiątki, rozbiór, i krytykę pism polskich, 
lub obcych waźnieyszych; ogłoszenie i w ykład 
now ych w ynalzków , m niem ań, i Systematów} 
£ycia sławnieyszych uczonych, tak krajow ych, iako i. 
zagranicznych; postanowienia i urządzenia tyczą-



ce się Edukacyi publiczney; uwagi nad stanem 
oświecenia i w ykształcenia różnych społeczeństw 
zgoła to wrszystko co tylko pod dwoiakim  wrzglę-' 
dem pożytku i przyiem ności zaintnressować m o ­
że pow szedniość; oprócz tylko m ateryi polity 
cznych których D ziennik dotykać się zgoła nie 
będzie.

• Ktoby kolwiek chociaż niewchodzący do T o - 
' w arzystw a chciał prace rwćńe w Dzienniku tym  

Umieścić , m oże ie prosto do Kancellaryi reda- 
kcyyne'y przesłać, i krytyka naw et pism w  D zienni­
ku um ieszczonych przyyrnow ana będzie, aby 

si'ę tylko od tonu należytey nieoddalała przystoy ności 
Cudzoziem cy w kra iu  naszym  osiedli, ktorzyby pis- 

. ma swoie umieszczonemi mieć chcieli, m og^ ie 
w iakim kolw iek bgdż Europeyskim  ięzyku prze­
syłać a Redakcya za w ierne ich tłóm aczenie zarę­
cza^ Każda praca pierwszem i p rzynaym niey  li­
teram i Im ienia Autora oznaczona będzie, w yią-' 
wszy' gdyby pism o wrarte ogłoszenia bezim ien­
nie, do Redakcyi przysłane było , lub sam Pisarz 
® utaienie w łasnego prosił nazwiska.

’ P re n u m e r a ta  ro c zn a  ru b li  sreb rn ych  g . p rzyym u ie  się  tt 

jfP P . Izb ickiego  i O dachow skiego w W iln ie , z  p o c z tą  zadru«  

i i i  srebrnych, ii. wsz'Jlkish glbwnyeh poeztamtae/n -
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I.
Uwagi o Fizycznem wychowaniu dzieci. •

N ie m a sz  zapewne m ateryi o któreyby w ię- 
eey i powszecliniey mówiono i p isan o , lub 
którąby z taką roztrząsano usilnością iak w y­
chowanie; tak,! iż zdaie się rzeczą niepodobną 
cóś nowego w  tey mierze pow iedzieć, a pró­
żną i nieużyteczną chcieć się daley nad tym  
zastanawiać przedmiotem. Lecz ieżeli, nie 
uważaiąc na wszystkie teoretyczne rozum ow a­
nia i domysły, zwrócimy uw agę do doświad­
czenia, ieżeli przebieżem y rozm aite klassy i 
stany ludzi, i przypalrzem y się pilnicy sposo­
bom, iakich się w  w ychowaniu dzieci trzym a- 
ią ; ieżeli się nadto zastanowimy i sami nad 
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sobą, i nad ludźmi w  społeczności z n a m iż y -  
iącem i, i w adam i, któreśmy z pierw iastkow e­
go wychowania pow zięli, przyznać musiemy, 
że im więcey o tym w ażnym  rozum owano 
prz.ó.dpiip1ęie, im go bardziey zgłębić usiłow a­
no, im nam więcey praw ideł i przestróg poda­
no, tymeśmy mniey z nich um ieli łub chcieli 
korzystać, tym  bardziey oddaliliśmy się od 
praw  przyrodzenia i w łaściwey iemu prosto­
ty. Jakoż sztuka w ychow ania, niedoszedłszy 
ieszcze doskonałości i toku praw dziw ey nauki, 
f t  e będąc przywiedzioną do prostych i niew ąt­
pliw ych początków, a będąc celem powszech­
nego zastanowienia i rozbioru, będąc codzien­
ną m ateryą rozum ow ania i rozmowy, w  każdey 
społeczności, w  każdym stanie, w  każdey fa­
milii iest inna, i wszędzie niem al naturze prze­
ciwna. Rodzice rzadko postrzegaiąc w łasne 
w ady i zdrożnośei, sądzą nayczęściey, iż to iest 
naylepsze w ychow anie, które sami odebrali; 
Nauczyciele i m istrze czyli tak nazw ani Gou- 
ivernerowie albo sami żadnego w ychowania nie 
m ieli, albo napoieni nayprzewrótnieyszem i o 
nim w yobrażeniam i, bez uwagi, bez zastano­
wienia się nad ważnością dzieła, które p rzed-
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siębiorąj maią raczey na celu w łasny swóy byt 
i in teress, aniżeli praw dziw e dobro i szczęście 
wycliowańców swoich.

Nazywam wychowaniem , wszystkie sta­
ran ia , podięte około dziecięcia, w  celu w y­
kształcenia go na doskonałego człowieka. Zu­
pełna doskonałość w  iakimkolwiek rodzaiu^ 
nie iest rzeczą ludzką, nie można zatem żą­
dać ażeby wychowanie doprowadziło nas kie­
dykolwiek do tego kresu , ale im się bardziey 
do niego przybliży, tym  będzie szczęśliwsze i 
lepsze. T a  zam ierzona doskonałość może bydź 
uw ażana dwoiako, fizycznie lub moralnie. Je­
żeli człowiek iest należycie ukształcony, mo­
cnego zdrowia, mocney konstytucyi, obdarzo­
ny dobremi zmysłami i doskonałemi w ładza­
m i tak  ciała iako i umysłu, nazywam y go do­
skonałym w  względzie fizycznym. Doskona­
łość m oralna zależy od dobrych przym iotów  
serca. Pielęgnować zatem i kształcić dzieci w  
pierwszym w zględzie, iest to wychowywać ie 
fizyczniej kształcić zaś ich rozum  i serce bez 
względu na przym ioty ciała, iest to wychowy­
wać ie moralnie. W łaściw ie m ów iąc, każde 
wychowanie powinno zawsze bydź złożone, to 

Ąa
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iest fizyczne i m oralne  ra z e m , a ostatn ie bez 
p ierw szego , iakkolw iek k ie ro w a n e , n igdy się 
udać doskonale nie może. W  na tu rze  albo­
w iem  i dośw iadczeniu , dw ie te  rzeczy  dzielić 
się nie m ogą, ale w  rozum ow aniu  m ożna ie ,  
dla tym  doskonalszego rzeczy  obięcia, od o - 

sabniać i dzielić. A  iako edukacya fizyczna 
m a za isto tny  cel zachow anie życia, u trzym a­
nie zd ro w ia , i w ykształcenie  c ia ła , tak  w ła — 
ściw iey daleko w ychow aniem  lekarsk im  n a z y - 
w aćby się pow inna. Cokolw iek albow iem  u— 
trzy m an ia  zdrow ia i sił człow ieka tyczyć się 
m o ż e , iest częścią sztuki lekarsk iey  w  w łaści­

w ym  znaczeniu. N iechciałbym  iednakże, aże­
by  kto rozum iał, iż chow ać dzieci sposobem  
lekarsk im , iest to karm ić  ie i napaw ać lekam i, 

takow y śm ieszny i szkodliw y zam iar niem oże 
bydź m oim ; ale p rzez  w ychow anie  lekarskie 

rozum im  takow e p ielęgnow anie i p row adzen ie  
dziecięcia, ażeby nietylko życie iego i zd row ie 

od p rzypadków  o ch ro n ić , ale nadto  to  osta­
tn ie  tak zabespieczyć i um ocnić , iżby  p rzez  
to  szczęście człow ieka na  całe  żypie u g run ­
tować. O prócz tych  dw óch w zględów  m oże 

Wy chow anie m ieć i inne n iem niey  w ażne w i—
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doki. Jako albow iem  każdy z nas rodzi się 
w  tow arzystw ie i do to w arzy s tw a , tak  w y­
chow anie albo m oże bydź osobiste ty lk o , to  

iest. m aiące iedynie za cel dobro i szczęście o -  
soby , k tó ra  iest p rzedm iotem  w ychow an ia ; 
albo tow arzysk ie, którego zam iarem  iest, u -  
sposobić osobę do społeczności, w  k .ó rey  żyć 
przeznaczona. T o  ostatnie n a d to , albo m oże 
bydź uw ażane w  w zględzie o g ó lnem , albo w  
w zględzie kraiow ym , sposobiąc m łodego czło­
w ieka na obyw atela  k rain  w  k tórym  się u ro ­
d z ił, i k tórem u pośw ięcać się w inien. Ale te  
w szystkie w id o k i, nad toby  m ię daleko  nad  
zam iar teraznieyszego p ism a zap ro w ad z iły ; 
zatem  niem ogąc ich w szystkich ro z trz ą s a ć , 
postanow iłem  zastanow ić się tylko nad  w y­
chowaniem . osob istym , i to nayw ięcey  w  za­
m iarze-zachow ania życia i zdrow ia, i um ocnie­
n ia  konstytucyi m łodego człow ieka ta k ; ażeby 
w  ciągu dalszego życia nie b y ł sobie i innym  
nieuży tecznym  ciężarem . Jeżeli zaś k iedy po ­

trzeba było zw racać na  to  uw agę , to  te raz  
zapew ne, k iedy w szyscy zapędziw szy się za 
uroionem i i nayczęściey szkodliw em i wr e d u - 

kacyi w idokam i, napo ien i złem i p rzesąd am i,
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które chełpliwie przedaiem y za naukę, zapo­
m inam y o rzetelnym  dobru dzieci naszych, to 
iest teraznieyszym i przyszłym  ich zdrow iu; 
i albo sam i, albo przez naiem ników , zazw y- 
czay za granicą kupionych, wychowujenry n ie- 
dołężników, sobie samym i społeczności nie­
znośnych, a kraiow i na nic nie zdatnych. N ie - 
cliay te moie w yrazy nie obrażaią n ikogo, są 
one dla rodziców rozsądnych i wolnych od 
przesądów , którzy istotne i praw dziw e dobro 
w łasnych dzieci zawsze przed oczyma maiąc, 
nie ubiegaią się za mniemaniem powszechnym i 
modą, ale za p raw dą, którey w  każdym mo­
mencie bez uprzedzenia i niechęci słuchać go­
towi. Niechay pam iętaią, iż dobre w ychow a­
nie iest naywiększym darem, i nayszacowmiey- 
szym dziedzictw em , iakie się dzieciom dostać 
od nich może. W  każdęrn zaś w ychow aniu, 
zdrowie, iako nayrzetelnieysze dobro człowie­
k a , naywiększą ściągać na siebie uwagę po­
winno. 2^1'euiu iednemu względowi wszystkie 
inne poświęcać należy, szczęście albowiem lub 
nieszczęście w  względzie m oralnem , więcey 
zależą od nas samych iak od rzeczy zewnę­
trznych , zdrowie nigdy w  naszym nie może
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bycli szafunku. I  poniew aż każd y  um ieiący 
się ograniczyć i do po łożen ia  sw ego stosow ać 
zaw sze iest szczęśliw y; rze te lne  n ieszczęście 
n ie m oże bydź iak  tylko w  kalectw ie lub n ie -  
zdrow iu. T e n  zatem  tylko odbiera  pew ny  
zak ład  przyszłego sw oiego szczęścia, k tórem u 
p ierw sze  w ychow anie  zabespiecza dobre zd ro ­
w ie i m ocną konstytucyą. N adto  uw aga n a  
zdrow ie m ło d y ch , tym  w iększey w ym aga ba­
czności, że w iek  te n ,  naw et w  czasie zaczy- 
naiącey  się uw agi, skłonny iest m ało  ie oszczę­

dzać , iako ieszcze n ie znaiący iego szacunku; 
z w iekiem  dopiero  rodzi się w  nas chęć szano­
w ania  i oszczędzania zdrow ia, i to  nayczęściey 
za  późno; n a  ów czas, kto n ie odeb ra ł z n a tu ry  
i w ychow ania  m ocney konstytucyi, w p ad a  z a -  
zw yczay w  b łąd  p rzec iw n y , a  cały p ielęgno­
w aniem  siebie i bo iaźn ią  śm ierci z a :ęty , staie 

się  n a  resz tę  dni sw oich niew olnikiem  m ed i-  

kow.
D o tych  poprzedniozych uw ag i tę  ieszcze 

przydać n a le ż y , iż edukacya fizyczna, n a  
k tó rą  p raw a  naw et w  daw nieyszych narodach  

nayw iększą m ia ły  u w ag ę , tak  ie s t, dziś zan ie­

dbana pow szechn ie , iżb y  spraw iedliw ie  p o -
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w iedzieć m o żn a , że ludzie daleko się w ięcey 
s ta ra ią  o dobre p ielęgnow anie  byd ląt i roślin 
sobie po trzebnych , aniżeli siebie samych. T e ­

m u zaniedbaniu przyp isać po części należj-, iż  
m iasta  dzisieysze W ypełnione są kalekam i, u -  

łom nem i i n ied o łężn em i,'k tó ry ch  liczba c o ra z  
się bardziey  p o m n aża , a n a  k tórych spog lą- 

daiąc, w ierzyćby  n iem al p o trz e b a , iż p lein ie 
nasze odradza się i psuie co raz  bardziey. Ani 

m ożna spraw ied liw ie  i rozsądnie  pow iedzieć, 
iż moc konstytucyi i zależące od n iey  zdrow ie 
z p rzy rodzen ia  iedynie odbieram y; chcąc przez  
to  pokazać, iż nie podobna iest nadać ie tem u 
p rzez  sztukę, kom u go samo przy rodzen ie  za­

przeczyło . N a tu ra  albow iem  daie nam  tylko 
p ierw sze zakłady, p ie rw sz e , że tak  rzekę, n a ­

siona przyszłych  w ładz  i p rzym io tów  tak  fi­

zycznych iako i m o ra ln y ch , k tó re  edukacya 

kształ.-ić, doskonalić i od zepsucia ochraniać 

pow inna. P raw d a  ie s t ,  że n a tu ra  w  udziele 

p ierw iastkow ych tych  darów  nie dla w szyst­
kich rów nie iest szczodra, ale w  tych  w łaśn ie  

p rzypadkach , w  k tó rych  p rzyrodzen ie  m niey 
było h o y n e , rozsądna sztuka, na tu rze  na  po­

moc przyiść po w in n a ; a tam  naw ,et, gdzi<* t
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w ładze p rzyrodzone doskonałe są i m ocne, 
starać się należy  oszczędzać ie i należycie u — 
trzym ać. W im y  albow iem  z codziennego do­
św iadczenia , iż niem asz zd row ia  i s iły , k tó -  

rychby  złym  użyciem  nadw erężyć lub zepsuć 
nie m ożna. P rzydaym y  n a d to , iż daleko o b -  
szernieyszy i pow szechnieyszy iest w p ły w  e -  
dukacyi fizyczney, aniżeli m o ra ln ey ; pom i­
nąw szy  albow iem  iż p rzym io ty  rozum u i se r­

ca po w ielkiej1- części od stanu  zd row ia  i o rg a -  
n izacyi za leżą; w ysokie i znakom ite w ładze  
um ysłu  i duszy dosyć są rzadk ie ; zkąd po­
chodzi, iż w iele iest osób, k tóre w cale nic lub 
m ało bardzo z edukacyi m oralney  m ogą ko ­

rzystać ; kiedy życie i zdrow ie będąc udziałem  
pow szechnym , edukacya fizyczna rów nie się 
stosuie do w yniosłych  g ien iuszow , iako i do 

nayograniczeńszych um ysłów .
Z tego iednakże w zględu , tę  zaraz w ażną 

i pow szechną uczynić w ypada uw agę , iż iako 
każdy z nas rodzi się z w łasną konsty tucyą, a  
zatem  swoie w łasne m a zd ro w ie , tak  w ycho­
w anie fizyczne nie zupełn ie iedno i toż sa­

mo dla w szystkich bydź m oże , ale stosow ać 
się do każdego szczególnego przypadku
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powinno. W  pewnych względach wszyscyśmy 
do siebie podobni, w innych różnim y się wszys­
cy od siebie; nayczęściey zadatki tych różnic 
odbieramy z przyrodzenia i nazywam y ie dy­
spozycjami czyli sposobnościami; te iednakżo 
nie stanowią nas same przez się tjun , czym ie- 
steśm y, ani fizycznie ani m oralnie; ciągły 
w pływ i działanie na nas rzeczy zewnętrznych, 
nietylko takowe usposobienia rozw iia , ale im 
nadto nadaie przyiaźny lub przeciw ny kieru­
nek , tak że człowiek formuie się w  stosunku 
skłonności w ewnętrznych i rzeczy otaczaią-J 
cych które działaią na  niego. A iako skłonno­
ści te z samego przyrodzenia żadney ieszczenie- 
m aią postaci i żadnego kierunku, tak wpływ 
rzeczy zewnętrznych na nie, tym  będzie w ię- 
kszy , im dziecie bliższe iest swoiego początku. 
D la tego edukacya zaczynać się równo z.uro— 
dzeniem pow inna, i tym większey wy maga ba­
czności i uw agi, im  dziecie iest młodsze. Nay­
częściey w  samey kołysce, los całego przy­
szłego naszego zdrowia, od mamek lub nianiek 
zależy. Postrzeżone w  tym  wieku usposobie­
nie do pewnych w a d , słabości lub chorób, mo­
gą ieszcze niekiedy być odwrócone lub całkiem
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zniszczone. Są to naów czas nasiona tylko, 
które nieprzyim ą się i n iew zrosną, ieżeli p o - 
trafiemy zapobiedz, ażeby przyzwoitego poży­
wienia nie znalazły. Maiąc te cl}' mówić o wy­
chowaniu fizycznym wypada zacząć uwagi na­
sze od m om entu przyiścia dziecięcia na św iat, 
i prow adzić ie przez wszystkie s tany , od nie­
mowlęcego zacząwszy, aż do doyrzałego Avie- 
ku. Owszem żebym nic nieopuścił, cokolwiek 
do wychowania w  celu utrzym ania i zabezpie­
czenia zdrowa a , należy, postanowiłem  naw et 
samo narodzenie uprzedzić, i zastanowić się 
najp rzód  nieco nad stanóm zdrow ia, i konsty- 
tucyą samych rodziców, którzy częstokroć w ła­
sne niedołążności i choroby w  następców swo­
ich przelewaią.

Zepsucie nasze w tow arzystw ie doszło iuż 
dawno do tego stopnia, że nayprostsze i n a j ­
świętsze zam iary przyrodzenia nie są więcey n a -  
szemi. Duma, am bicya, próżność, chciwość, 
i inne namiętności podobne, są bożyszczami, 
którym w szystko, aż do rzetelnego naw et po­
święcamy szczęścia. Związki m ałżeńskie, ie -  
den tylko w  obliczu przyrodzenia i p raw a cel 
śnieć m ogą; a ten  iest wydanie licznego i zd ro -
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wego potomstwa. W  zawi eraniu zatem tako­
wych związków, należałoby ieclynie mieć 
wzgląd na wiek i zdrowie osób wnie wchodzą­
cych} a przecie na to w łaśnie źadney niemamy 
uwagi. W  wyższych klassach towarzyswa ca­
ła  ostrożność przy zaw ieraniu nowych zwią­
zków obraca się na stan i m aiątek osób w  ta­
kowe związki wchodzących. T a  zaś w łaśnie 
klassa, naywięcey wycieiiczona nam iętnościa­
mi i zbytkiem , osłabiona z niewieściałym i 
miękim życiem , iakież może wydać potom ­
stw o? D la teyto właśnie przyczyny, iak zby­
tek , miękość i niekiedy rozpusta, tak i wszyst­
kie dolegliwości, ułomności i choroby chroni- ( 
czne, iey są niezaprzecznym dziedzictwem, 
i przechodząc w raz z m aiątkiem  z oyca do sy­
nów, wnuków i prawnuków, w zrastaią i um a­
cniał ą się corazbardziey. Pospolite dziś w  l,o- 
warzystwacli zapytanie iest: za co teraz tyle 
mamy chorób których dawniey nie znano ? Na 
to zapytanie ła tw a iest bardzo odpowiedź; 
zwróćmy tylko uwagę na  pospólstwo i przy­
patrzm y się czyli ono podpada tym  nowym cho­
robom ; a dowiemy się w k ró tc e , iż nayw ię- 
Łsza ich część wcale m u nie iest znaioma. W ięc
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i przodkow ie nasi żyiąc i p racuiąc n iem al tak , 
iak dziś żyie i p racu ie  pospó lstw p , nie m ogli 
znad chorób, k tóre się, z delikatnego w ychow a­
nia , m iękiego ż y c ia , p różniaptw a i rozpusty  
rodzą. Poniew aż więc niepodobna zaprzeczyć 

klassie m ożney i in a ię tn e y , w ygodnego życia , 
delikatności i m iękości, a tym  sam ym  nie po­
dobna pozbaw ić ią  chorób k tóre takow ego ży­
cia są skutkiem  wrięc p rzynaym niey  , ieżeli w 
następcach sw oich nikczem nieć coraz bardziey  
i ginąć n a reszc ie  nie chcą , niecliay  przez po ­
łączenie się z m niey  m aiętnem i fam iliam i lecz 
zdrow szem i, zdrow ie i szczęście dziedziców 
swoich za część m aią tk u , zapew nią ; n iecliay  
na  to całą sw oią zw rócą u w a g ę , ieżeli n ied o - 
łężnem i i w śród zbytku nieszczęśliwemu, obcią­
żać ziem i niezechcą.

D rug ie  tego samego rodzaiu  zapytanie, k lóre 

w  rzeczy sam ey wielkiego w arte  iest zastanow ie­

nia, iest to: za co dziś tak  są częste i pospolite 

suchoty? R uzum iałbym ; że iedna  znayw ażn iey - 
szych przyczyn tego nieszczęścia, iest w te y  sa­
m ey nie uw adzena  zaw ierające się zw iązki m ał­
żeńskie. C horoba albow iem  ta  nieszczęśliw a, iest 

w łasnością n iek tórych  fam ilii, w  których sp o -
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sposobność do iey nabycia z rodziców do po­
tom stwa przechodzi; ta  sposobność zawisła na 
pewney budowie całego c ia ła , a mianowicie 
p ie rsi, k tó rsu ^d o w a i cała w  ogólności orga- 
nizacya dosyć w  dzieciach do rodziców bywa 
podobna. Doświadczenie zas pokazało , i.) że 
dyspozycye do chorob dziedzicznych cześciey 
daleko bierzemy z m atek an iżeli z oycow, co 
osobliwie w  suchotach naypospolitszym iest 
przypadkiem. 2.) Ze te  dyspozycye przez zw ią- ' 
zki z osobami drugiey płci zupełnie zdrowemi 
i mocnemi co raz sąw następcach słabsze,zkąd  
domyślać się m ożna, iż za czasem całkiemby 
zagładzone bydź mogły. 5.) Ze z rodziców deli­
katnych, wycieńczonych i słabych , dzieci dale- : 
ko prędzey przeym uią wszystkie organiczne 
wady, a zatem że dziedziczne usposobienia da­
leko się im pewniey i mocniey dostaią, i dale­
ko prędzey w praw dziw e przechodzą choroby.
Z tey to przyczyny dolegliwości dziedziczne tak 
są pospolite w  klassach wyższych i wygodnie 
żyiących, a tak  rzadkie w  pospólstwie, osobli­
wie w  nędznie żyiąeych prostakach. Ztąd zaś 
pokaźnie się nayoczywiściey j .) że im klassa 
ludzi możnych i wygodnie żyiąeych bardzie/
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się pom n ażan y m  choroby dziedzinne ,a  m iędzy 

innem i i suchoty ,m uszą bydźpospolitsze. a .)że 
w k o ja rzen iu  now ych m ałżeństw , rodzice osob 
w  lakow e zw iązki w chodzących , ieżeli p rag n ą  

w idzieć z n ich  zdrow e i m ocne potom ­
stw o, na  to nayp ierw iey  zw racać uw agę pow in ­

ni , czyli w  fam ilii, z k tó rą  się łą c z ą , nie m asz 
chorob dziedzicznych, a ieżeliby b y ły , czyli 
m łoda  osoba w zięła w  sam ey rzeczy do n ich  d y -  

spozycyą, lub n ie ?  T akow e zaś choroby dzie­
dziczne , o k tóre badać się należy  są n a y p ry n - 
cypałniey  następujące: scrophula, sucho ty , epi­

lepsia czyli w ielka cho roba , kam ienie nerkow e 
słabość n e rw o w a, m elancholia  lub m a n ia > 
w  ogolności w szystkie w ady  i słabości um ysłu ' 
L ecz  ie ż e li , pom im o w szelkiey ostrożności i u -  
w agi okazała się w  fam ilii s łabość , k tó ra  się 
dziedziczną stać m oże , należy przez uw ażne 

i  dobrze zastosow ane W ychowanie fizyczne, al­
bo dyspozycyą tę  w  dzieciach osłabić lub um o­
rz y ć , albo p rzynaym niey  w ybuchnieniu  sam ey 

choroby ile m ożności się opierać. I  ieżeli kie­

dy uw aga n a  w ychow anie f  zyczne nie u c h ro ń - 

n ie iest po trzebna, to  w  takow ych przypadkach  
Zaczniym y iuż uw agi nasze,k tóre  nayprzód n a y -
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ogólniey wyłożyw szy, do n iek tórych  potyra 
szczególnych ząstosuiem y przypadków .

Obchodzenie sig z  niemowlętami.
S taranie nasze około dzieci zaczyna się od 

pierw szego ich w  tow arzystw o wsi ę p u , czyli od 
m om entu ich przyiścia  n a  świat. O d tą d  w szyst­
ko cokolw iek ie o tacza , dz ia ła  lian ie , a cokol­
w iek  na  n ie d z ia ła , w p ływ a n a  ich  w ykształ­

cenie i z d ro w ie , wszystko zatem  pow inno być 
um ieię tn ie  stosowane. N aypierw sze uczucie 
dziecięcia za zetknięciem  się z pow ietrzem  i 
w ciągnieniem  go w p lu c a , m usi bydź bolesne, 
gdyż p ierw szy  iego głos i znak życia iest płacz; 
p rzezeń  przyiście swoie na  świat i p rzeznacze­

nie do cierpień  oznacza. O dtąd  nędzne to stwo­
rzen ie  iest w  m ocy losu, którego sta iesię  ig rzy­

skiem , odtącl zaczyna zpełn iać  przeznaczenie 

sAvoie, k tóre iest c ie rp ieć , i n iekiedy c ierp ie­

n ie to krótkiemu m om entam i szczęścia p rzep la ­
tać. P łacz  iest iedynym  n iem ow ląt język iem , 

on ostrzega nas o w szystkich ich  c ierp ien iach , 

gdyż dobry sryóy byt m ilczeniem  oznacząią. 

N aypierw sza posługa oddana dziecięciu po u -  

rodzeniu iest iego obm ycie, a lubo różne w te y

mierz©
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m ierze podano nam  ra d y , iako to  obm yw anie 
w  wodzie s łoney , w in ie , nacieran ie  o le iem , i 
tym  p o d o b n e ; nayprostszy  iednakże aposób 
iest naylepszy, a ten  zależy na  tern ażeby dzie­
cię w  czystey letn icy  w odzie w ykąpać. N u­

rzanie nowo narodzonych dzieci w  w odzie z i-  
m ney, od n iektórych z w ielkim  w ynoszone za­

p a łem , iest sposobem  z ab óy czym j w w oiennych  
chyba narodach  na  to potrzebnym , ażeby dzie­
ci słabe i n iedo łężne , zaraz p rzy  ich w stępie na 
świat wygubić. K ąpan ie  dzieci codzienne iest 
zwyczaiem  bardzo chw alebnym , ochędostwo a l-*  

bowiem  tak  iest ic& zywiołem , iż z ale dwo m ożna 
m ieć dosyć na n ie uwagi; n ie radziłbym  iednakże 
używ ać kąpieli c iep ły ch , k tóre p o w o :i do zm ię­
kczenia coraz większego p o m ag a ią , ale od le­
tn ich  iak  naypow olnieyszem i stopniam i do zi­
m nych przechodzić należy, i nakoniec w  p ra ­
wić starsze iuż dzieci w zw yczay  obm yw ania się 
codziennego zim ną wodą. Zyiem y albow iem  
w k ra iu , w  k tórym  uzbraiać  się na  w rażen ia  
z im na, i na  w szystkie nag łe  odm iany po trzeba  
Takow y zw yczay m am  za naylepszy sposób, 

do zabezpieczenia nas na  zaw sze od zazięb ień  
i katarów.

Sierpień 180$. B
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Niektóre pieczołowite staruszki, przez tro ­

skliwość o należytą formę głowy dziecięcia, ści- 
skaią ią zaraz po urodzeniu i gniotą. Takow y 
zwyczay iest szkodliwy, i może mieć bardzo 
wielki wpływ, nietylko na zdrowie i przyszłą 
postać głow y, ale naw et na w ładze umy­
słu. G łowa, zazwyczay po urodzeniu podłu­
żn a , sama się przez się z wolna zaokrągla, 
i  do należytego przychodzi kształtu.

W  kanale kiszkowym dzieci i niektórych 
zw ierząt, znayduiesię po urodzeniu istota 

#W półpłynna, czarna, z którey kanał ten oczy­
szczonym bydź powinien. Lekarstw o od na­
tu ry  na to przeznaczone, iest pierwszy pokarrń 
m atk i, który zam iarowi tem u odpow iedanay- 
doskonaley, i kanał kiszkowy zupełnie czyści. 
My chcieliśmy i w  tym  przyrodzenie poprawić, 
sądząc, że ulepki niektóre laxuiące daleko są 
lep sze , i naypierwszy dar który nowo naro­
dzonemu dziecięciu ofiaruiemy, iest lekarstwo- 
N iektóre słabości niem ow ląt, osobliwie rznię­
cia , kolki, i złe traw ienie pierwszego pokar­
m u , które m y różnym  innym  przypisuiemy 
pzyczynom, ztąd prosto pochodzą. T e  sła­
bości, tak lekarze ia k o ib ab k i staraią się zno-
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WU ulepkami leczyć, a tym sposobem złe po­
gorszą się i wzmaga co raz bardziej. Jak zwy­
czaj ten ulepkow aińa  żetak powiem dzieci, iest 
szkodliwy, przekonano się naypierwey w An­
glii, gdzie tęż same pieczołowitość do młodych 
cieląt rozciągnąć raczono. Niektóre znich zdy­
chały podczas samey operacyi lekarstwa, inne 
niespokojne i oczywiste znaki cierpienia da­
jące, zalcdwo po kilku dniachprzychodź Iły do sie­
bie, Ale iakże, powiedzą mi, pozbyć się tego czar­
nego kleiu, kiedy matka nie karmi,a pokarm ma- 
mek zazwyczaj gruby i stary nie iest więcey laxu- 
iącj^Ótóż skoro raz przestępuiemy święte przy­
rodzenia przepisy, każda nasza czynność błędna 
bydź musi, i cała rada koiiczy się na tern, żeby 
z kilku podobnych błędów naymnieyszy wybie­
rać. I w tym tedy przypadku, ieżeli matka 
prawdziwie karmić nie m oże, lub głosu przy­
rodzenia słuchać nie chce, kawałek cukru w wo­
dzie rozpuszczony, i dziecięciu po łyżeczce 
dawany, mieysce ulepków zastąpić może. Cu­
kier mniey zapewne irrytować będzie niżeli ia - 
kiekolwiek bądź lekarstwo, iako ieden z n a j­
lepszych i najzdrow szych pokarmów, lubo i ten 
niekiedy czułe te istoty obraża, a zatem niedo-

B2
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skonane zasfępuie mieysce pierwszego m ace- 
rzyńskiego pokarmu.

O potrzebie i powinności matek karm ienia 
w łasnych dzieci, tylu iuż lekarzy i filozofów 
p isa ło , iż nic praw ie przydać wieccy nie mo­
żna; i iak skoro tyle naymocnieyszych i n ay - 
doskonalszych pism bez skutku do tyehezas zo­
stało, m oia odezw a, nadarem nąby była zape­
wne. Przekonany zaś iestem, iż same matki da­
leko wiącey na tym  trącą aniżeli dzieci; pomi­
nąwszy albowiem, iż bidne te stworzenia do- 
staią niekiedy starego, izagrubego na ich żołą­
dek pokarmu; zdrow e, czerstwe i mocne msftnki, 
lepiey zapewne karm ić mogą, aniżeli delikatne, 
szczupłe i wycieńczone damy. W iem y oprócz te ­
go, iak wielki ies t w pływ  namiętność i na odmianę 
pokarm u któren gwałtowne poruszenia umysłu 
w  ostry i niemal iadowity zamieniać zwykły; ta ­
kowych namiętności i poruszeń umysłu mniey 
daleko znayduiemy w  prostych kobitach , któ­
re  przez delikatne wychowanie i romanse, czu­
łoś i swoiey nie exaltow ały nad miarę. Damy 
nasze paiąk , stuknienie , żaba, niemal dokon- 
wulsyi w strząsaią, n lymnieysze smutne zda­
rzenie dołez porusza, trw ogą i niespokoyno-



gcią napełn ia. R ozum iem  za tern, że dam y sła­
b e ,  delikatne i szczupłe isto tną  dzieciom  sw o­

im  czynią p rzysługę , kiedy im  m ocną i zd ro­

w ą daią m am kę.
W y b ó r  m am ki iest rz e c z ą  dla dziecięcia 

nayw ażnieyszą. W  tym  w yborze rów nie po­

trz e b a  uw ażać na  przym io ty  c ia ła  iako i um ysłu; 

n ie  dla tego żeby w ady m am ek z pokarm em  
w  dzieci, podług daw nieyszego m niem an ia  
przechodzić m ia ły ; lecz że złość iijiepo rządne  
życie bardzo w iele na n a tu rę  pokarm u w p ły -  
waią. W  ogólności dobra m am ka n ie p o -  
w inna bydź starsza nad  la t trzydzieś i , po ie -  
dnym  tylko lub dwóch połogach  , ieżeli to bydź 
m oże , ostatni iey  połog pow inien  bydź z na­
rodzen iem  dziecięcia k tó re  m a karm ić  blisko 
w spółczesny ; ieżeli zaś pokarm  iest cokolw iek 

starszy, pierw szych dni sa m a m atk a  k a rm ić p o -  
w inna. P o trzeba  starać  się przy tym , ażeby mia~ 
ła  słodkie i spokoyne u ło że n ie , n ieby ła  z łą , p o -  
pądliwą," upartą ,rozkochaną, ani piiaczką. Je ­
żeli p rzypadkiem  gniew em  się zapali, p rzestrze­

gać należy  ażeby zaraz potym  n ie - k a rm iła , 
widziano, albow iem  n ieraz  d z iec i, po w zię iu  
takiego p o k a rm u ,z  konw ulsyi um ieraiące. Lecz
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nayistotnieysza wzglądem mamek uw aga, iest 
ta : ażeby, iaksię zazwyczay zdarza , nagle
sposobu icb życia nie odmieniać, owszem aże- 
by ie w  pracy, i ile bydź m oże, przy dawnych 
zwyczaynyc.li im  zachować pótrawach, Jna- 
czey nie tylko nagła sposobu życia odmiana w i­
docznie na zdrowie ich w pływ a i pokarm  
nmi. y lub wiącey psuie, ale nadto same mamki, 
iak n ie raz  uw ażałem , przy wygodach i dobrym 
bycie, nabieraią w kró tce  delikatności i wszyst-. 
kich nałcgow dam m ieyskich; owszem wygoda 
i byt dobry prowadzi ie cząstokroć >,do rozpusty 
k tóra naymoonieyszy w pływ  na zdrowie niemo-; 
wlącia mieć może.

Przez p erwsze sześć miesięcy dzieciepo- 
winno przestać na samey p ie rs i; późniey mo­
żna ie zwolna przyzwyczaiać do innych po­
karmów , o iakich niżey mowa będzie. W i­
działem  nieraz, iż dzieci od dwóch lub trzech 
jn  esięcy przyzwyczajano do rosołów, kaszek lub 
papki, ale nigdy nie w idziałem  nic ztąd dobrego; 
Dzieci w praw dzie czerstwe i mocne w ytrzy­
mywały te pokarm y bez szkody, lecz delika­
tni eysze i słabe cierpiały od nich widocznie. 
N atura przeznaczyła niemowlętom za pokarm



) 23  (

m leko, t rz e b a  s ię  n a m  za te m  trz y m a ć  teg o  p rz e ­

p isu ; in n e  p o k a rm y , zw łaszcza  s ta łe , po  w y ­

rżn ięc iu  się d o p ie ro  zębów  d aw an e  b y d ź  rn o -

8*
P o sp o lita  w a d a  m am ek , zw ła szcz a  w ie le  

p o k a rm u  m a iąc y ch , ie s t u staw iczn ie  k a rm ie  

i  o p asać  dzieci. K a ż d y  ic h  p ła c z , n ie in a c z e y  

iak  p o d an iem  p ie rs i z a s p o k a ia ią , p rz e z  co n ie  ~ 

ty lk o  ie  pi’zy zw y cza ia ią  w cześn ie  do o b ż a rs tw a  

a le  n a w e t o s łab ia ią  im  i p su ią  żo łądek . P o s tę -  

p u iąc  u w a żn ie , m o żn a  dziec ie  p rzy zw y cza ić  do 

b a rd zo  re g u la rn eg o  s s a n ia , i n iep o d aw ac  m u  

p ie rs i in aczey , ia k  k ied y  ie s t g łodne. U w a ż a ć  

z re sz tą  n a leż y , ażeb y  m a m k a  n ie  k ła d ła  n ig d y  

dziec ięc ia  p rz y  so b ie ; ab y  m u  ra z  led n ę  d ru g i
r a z  d r u g ą  p ie rś  p o d a w a ła ; a ż e b y  ie  n o s iła  n a

p rz e m ia n  n a o b u d w u  ra m io n a c h , in aczey  ł a ­

tw o  ie  do iednego  p o ło ż e n ia  p rz y zw y cz a ić  

i z k rzy w ić  po  w oli m oże.
P o trz e b a  u n ik ać  ile  m ożności p rz e m ia n y  

m a m e k , ale n ien a le ż y  się iey  w  p rz y p a d k u  p o ­

trze b y  lękać. Jeże li m am k a  s trac i p rz ez  iak ie  

z d a rz e n ie , lub  zep su ie  p o k a rm ; ieże li się  o k a­

że z łą  lub  c h o rą , ieże li w p a d n ie  w  d łu g ą  ia k ą  

s ła b o ść , ieże li sobie p rz y k rz y ć  i  n u d z ić  będz ie ,
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ieżeli w  ciąży zostanie, odm ienić ią rna tychnńast 
należy. W te y  przteręianie s a ra ć s ię  ile m o żn o - 

„ --ści p o trzeb a , ażeby pokarm  następny do p ie rw -  

szego był podobny. N iechciałbym  iednakże , 
ażeby kto z uw ag  takow ych w zglądem  m aipek 
sądził iż tym sam ym  chcą bydź obrońcą m a­

tek , k tóre sią od obow iązku karm ien ia  w łasne­

go płodu usuw aią. T akow y postępek iest n a ­

tu rze  przeciw ny, k tó ra  za p rzestąp ien ie  pi’a w  

sw oich , p rzestępuiące ie n iem al zaw sze karze- 
W ie lk a  część chorób , k tórym  dam y nasze po 
połogach  ul gaią , z tego pochodzi źródła. 

T w ardn ien ie , zapadanie się i rop ien ie  p ie rs i, 
gorączka m leczna, tak  nazw ane rzucan ia  sią 
m leka na  n iek tóre  w nętrzności, b iałe  upław y, 

i n iektóre inne choroby , tę  częstokroć m aią 
przyczynę. D la  tego dam y, k tó re  dzieci w ła ­

snych albo karm ić nie m ogą, albo n ie  chcą, po-.
• w inneby p rzez  w zgląd na w łasne sw oie dobro, 

n iedziel przyn- y inniey  sześć lub ośm p rzy iąć  to 

na  sieb ie , dopoki n ie m inie czas naywiększego 

w spom nionych iuż chorób niebezpieczeństw a. 
N a ów czas z w o ln a  i ostrożnie p iersi zapuszczać 
mogą.

N iektórzy A utorow ie zaleeaia,, ażeby n ie -
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amówlęta wspokoynym trzym ać m ieyscu, dla 
tego; iż w tym  czasie spią i jm trzebuią spać 
naywięcey. T e uwagą uie tylko mam za nieu 
żyteczną ale naw et za złą. Uważałem albowiem 
iz dzieci przywykłe być zawsze między ludźmi, 
spią smaczno wśród naywiększey wrzawy. Prócz 
tego będąc przeznaczone żyć między ludźmi, 
powinne wcześnie przyw ykać do przykrości i 
niewygód, iakie w tow arzystw ie ponosić nieu­
chronnie muszą. I dlatego każde pieszczenie 
ich w dzieciństwie i przyzwyczaianie do dobre- 

. go bytu , który nie od nich samych ale od innych 
zawisł, iest 'zakładem  cierpień i nieszczęść 
wdalszjun wieku.

W  całym czasie niemowlęcym, mało iest 
więcey przestróg do zachowania. Dwie ty l­
ko rzeczy, to iest powiianie i kołysanie stały 
się przedmiotem zastanowienia uczonych, któ­
rzy równie przeciw  obydwóm powstali. Co do 
powi ania rzecz iest pewna, iż w iele z uczy­
nionych przeciw  temu zwyczaiowi uwag, iest' 
przesadzonych; z tern wszystkiem to pewna, 
iż członki nasze do doskonałego rozw iiania 
się i wzrostu, wolnego potrźebuią poruszenia; 
że przez to poruszenie naypew niey i naylepiey
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się umacniaią; że nie m ożna się lękać ażeby 
dziecie sił i wolności swoiey nadużyć mogło; 
nakoniec że sam płacz niespokoynośći rzucanie 
się dziecięcia dowodzą, iż pragnie używać człon­
ków swoich, a zatem że krępow anie go iest 
nienaturalne, a w  edukacyi fizyczney pierw szą 
i bardzo w ażną przyczyną osłabiaiącą. U w a­
żano w  praw dzie niekiedy iż m ałe niem owlę­
ta  skłonne są wolno puszczone rączki ‘ do ust. 
nosić i tym  sposobem tam ow ać sobie czasem 
oddech, naw et z niebespieczeństwem udusze­
nia. T ey  pozoruey przyczyny użyły mamki 
którym  przykrzy się] bliski i nieustanny dozor 
dziecięcia, do pow iiania go; chociaż m ałey 
tey  nieprzyzwoitości łatw o m ożna było za­
radzić, tak tylko rączki wolno obwiiaiąc. ażeby 
przez to wszelkiego poruszenia uietam ować, a 
boiaźń uszkodzenia odwrócić.

Co do kołysania zarzucaią, iż zwyczay ten 
zawrącaiąc słabą niem ow ląt głowę, ćmi i o -  
paia nieiako ich zmysły, przez co w ładza móz­
gu i nerw ów  nadw eręża się znacznie a dzie­
ci często kołysane mogą wycliock:ć na  niedo­
łężnych lub nieuków. W  rzeczy samey ieżeli 
dzieci nie będąc powiiane, m aią wolne u ży -
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cie swoich członków, ie.żelisą często noszone, 
jeżeli im nie iest bronne wolne pow ietrze, ko­
łysanie iest niepotrzebne, lubo niewidzę, dla 
czegoby w yraźnie szkodliwym bydź miało; lecz 
jeżeli sią dzieci powiiaią, kołysanie nadgradza 
po części odebraną im wolność ru  hu, i zamiast 
szkodzenia, praw dziw ie użytecznym by dź 
może Ma ono ten sam skutek, co w  nas ieź- 
dżenie w  poiazdach, które chociaż wszystkie 
dzieci i w ielu naw et dorosłych usypia, niko­
mu zmysłów i przytom ności nie odbiera, ani 
tych, którzy "W  rzeczy sainey m aiąta len ta ,n ie- 
dołężnemi nie czyni. Nie iestem oprócz tego 
zdania tych , którzy tw ierdzą, iż płacz ko­
niecznie iest w  m ałych dzieciach p o trzebny , 
a zatem sposób ten  ukoienia płaczących, mam 
za daleko niewinnieyszy i lepszy, aniżeli usta­
wiczne zatykanie im ust piersią.

N am ieniłem i o potrzebie trzym ania dzieci 
na wolnym  pow ietrzu , gdyż w  samey rzeczy 
natura kazała nam  żyć tym  sposobem , a nie 
zamykać sią i dusić w  więzieniach, któreśmy 
sami sobie powymyślali. Nierozum iem ia przez 
te wiezienia domów ty lko , które w  naszym 
zwłaszcza klim acie, są n ieuchronne, a k tóre
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uważać należy, za treibhauzy, gdzie większą 
część roku przepędzać musimy, ale rozumim 
raczey miasta, nayistotnieysze zepsucia nasze­
go , tak fizycznie iako i moralnie narzędzia, 
które się naywięcey przyłożyły do osłabienia, 
z niewieścienia i wyniszczenia plemienia lu­
dzkiego. Te gromadzenia się nadzwyczayne 
i kupienia razem ludzi, tak są zamiarom na­
tury przeciwne, iż gdziekolwiek m a‘ą miey- 
sce tam choroby i śmierci mnożą się w sto­
sunku skupienia. I di a tey to iedynie przy­
czyny, miasta wielkie, okręta, więzienia i szpi­
tale są prawdziwą dla ludzi zarazą; są gniaz­
dem wszystkich epidemii i nayszkodliwszycii 
chorób, które niezmierną w tych kupach lud­
ność, przerzedzaią, i dowodzą nayoczewiściey 
iak niewolno zbaczać bez karnie z drogi, któ­
rą  nam wskazała natura. Dzieci, na które 
wpływ władz szkodliwych daleko iest w o- 
gólności większy, naypierwey padaią ofiarą 
ludności miast, lubo surowe to i nie odzowne 
prawo nieprzebacza i starszym. Albowiem 
podług uczynionych rachunków wypada, iź 
kiedy na wsi corocznie ieden blisko z 3 i umie­
ra , w miastach ginie ieden z 21. Tenżesam
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rachunek zastosow any do dzieci pokazu ie; iż 

w  w ielkich  m iastach um iera  ich połow a 
przed  końcem  trzeciego ro k u , n a  w si zaledw o 

część trzecia. T a ied n a k ż e  śm iertelność zm niey- 
szy się zapew ne po zaprow adzeniu  pow szech­

nym  krow iey ospy. I dla tey to  p rzyczyny  
niem ożna dosyć chw al e przezofnoś i ro d z i­
ców , k tórzy dzieci sw oie na  wsi chowaią. 

N ieśm iertelny Rouseau chcąc swego Emila od 
zepsucia m oralnego och ron ić , za nayp ierw szy  
położył w a ru n e k , żyć z nim  na  w s i; w ielki ten  
człow iek n ie u w a ż a ł, iż go tym  sposobem  o -  

ch an iał i od zepsucia fizycznego, i p rzez  to  
trw ałe  fundam enta przyszłego iego zdrow ia i 
szczęścia zakładał. N ie iest to w  p raw dzie  w  
m ocy każdego dzieci swoie n a  wieś w y sy ła ć ; 
ale kto tego uczyn :ć n ie m oże, p o w in ie n p rz y -  
naym niey  trzym ać ie w  obszernych i dobrze 
p rzew ietrzonych  pokoiaeli, i ieżeli tego po ra  

roku dopuszcza często w ynosić na  Avo'ne po­
wietrze. W  przeciw nym  przypadku , na leży  

ut rzym yw ać w  pokoi u dziecinnym  ogień na  ko­
m in ie , i n iedópuszczać ażeby się w iele osób, 
n a  noc zw łaszcza do tego pokoiu zb ierało . W  

ogólności pam iętać należy , iż  w szystkie liczne



) So (

zgrom adzenia, iak nam  wszystkim' tak  nay.) 
mocniey dzieciom szkodzą; kto się chce otem  
naymocniey przekonać, niechay się przypatrzy 
bliźey szpitalom dziecinnym, czyli tak nazwa­
nym domom dzieciątka Jezus. Praw dziw e te 
plem ienia ludzkiego iatki, są iednym z nay- 
dzielnięyszych sposobów pomnieyszania i ni­
szczenia rodu naszego, i tym  więcey szkodzą, 
im  bardziey łudzą mocnym praw dziw ey ludz­
kości pozorem. Niemyślę ia przez to nasta- 
w ać, ani na zbawienne zam iany pierwszych 
takowych szpitalów założycieli, których iedy- 
nie nayczystsza powodowała ludzkość; ani na 
cnotę tych. osób które świętą miłością bliźniego 
zaięte, życie swoię usłudzę niewinnych po- 
święcaią niemowląt. Szanuię cnotę i iednych 
i drugich, i wiem, że zabóycza własność tych 
domów nie ich ie s tw in ą , ale z samey natury 
rzeczy pochodzi. W idziałem  kilka takowych 
szpitali, z naywiększą starannością, i iak się 
zdaie, naylepiey urządzonych1, ale cała prze­
zorność, cała nauką i przem ysł ludzki niezdo- 
lały złemu zapobiedz, i niepoiętey między 
dziećmi śmiertelności odwrócić. W  Paryżu , 
podług doniesienia. P. Liancourt (rapport a
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1’assemblee natioiiale) j przeszło dwie trzecie 
części oddanych do szpitala dzieci, w prze­
ciągu pierwszych czterech tygodni umiera. Od 
roku 1774. do 1790. weszło do tego szpitala 
101,000. z których zaledwo i 5,ooo. ieszcze 
1790. przy życiu zostawało. W  innych jio- 
dobnych szpitalach ta sama panuie śmiertel­
ność. Podrzutek w szpitalu chowany, który­
by doszedł lat 20. iest iednym z nayrzadszych 
do widzenia fenomenów, w Wiedniu przy 
naywiększey staraności i ochędóstwie, widzia­
łem wszystkie niemal dzieci umieraiące. W  
Kassel z 740 dzieci, które w przeciągu lat 
ośmnastu do szpitala przyięto, zaledwo dzie­
sięć do roku czternastego dożyło. Gdyby się 
o innych podobnych ustanowieniach, dokładnie 
informować można, wszędziebyśmy ten sam 
znaleźli wypadek, dla czego sprawiedliwie 
Domy te grobami dziecinnemi nazwać należy. 
W  wielu wprawdzie z tych szpitalów, niedo­
statek mamek, złe ich karmienie, nieochędó- 
sLwo i niedozór, mogą bydź przyczyną wielu 
śmierci, ale ponieważ w  innych, gdzie te przy­
czyny mieysca niemaią, równa niemal panuie 
śmiertelność, przekonany iezdem, iż samo sku-
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pienie i gromadzenie wielu dzieci razem , całą 
iest przyczyną złego losu i nieodwróconey fa- 
talności, do nich przywiązapey. W innym 
mieyscu i z inney okazyi więcey sobie , o 
szkodliwych wielkiey ludności i wielkich zgro­
madzeń skutkach, powiedzieć zakładam. (Dal­
szy ciąg w następuiących numerach )

^fedrzey Śniadecki

II.
O £falach Ftajhaa domowego. 

W ypis zRosprawy P. Parmentier. Annates de 
i  Agriculture franęohe. III. Cahier. Tome 
XXI. p. 281.

Jaia, przeznaczone od natury do odradzania 
nowych wswym gatunku istot, nie wszystkie te­
go głównego dopełniaią celuj zwierzę'a nie­
zmiernie wiele ich niszczą, człowiek podo­
bnież wiele ich na sAvóy obraca pokarm.

Człowiek kierowany przemysłem i rozu­
mem, podbiwszy pod swe panowanie rozmaite

zwierzęta
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zw ierzęta, otoczył się ptastw em , które m il, 
prócz innych wygód, znakomite w iaiach przy­
noszą pożytki; a chroniąc ie od w ielorakich 
napaści, opatruiąc przyzwoitą karmią, i pie­
lęgnując starannie rozrodzone pokolenia, po f 
mnaża ich płodność, doskonali gatunki, i no­
we im nieiakoś nadaie własności. Lecz pie­
lęgnowanie to i byt domowy, iakożkolwiek 
w pływ a na zewnętrzną postać i delikatność 
mięsa, niezdaie się nic praw ie działać na sa­
me iaia; mnoży tylko ich liczbę, czyni nieco w ie- 
kszemi przez mieszanie gatunków, nie dodaiąc 
ani uymuiąc nic z przyrodzonych ich własności.

Między domowem ptastw em iaia gęsie są n a j ­
większe; po nich idą indycze, po tych kacze, a n a -  
ostatekkurze; te od poprzedzaiących są w  p ra ­
wdzie mnieysze, lecz dla delikatności smaku, ob­
fitości i łatwości chowania kur, naypospolitsze- 
go są użycia. Gęsi, indyki, kaczki, gdyby naw et 
więcey iay niosły, nie we wszystkich klimatach 
ani we wszystkich mieyscach pożytecznie cho­
wać się mogą; kura zaś w każdym kraiu i w k a -  
żdym mieyscu żyie, mnoży się i utrzymuie. 

Niezliczone dziś iest mnóstwo rozmno­
żonych pokoleń k u r, które wielkością, kształ- 

Sierpień  1 8 0 $ , &
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ieni i składem piór, farbą i innemi zewnętrzne-, 
m i cechami między sobą się różnią. W szyst­
kie te pokolenia i ich odmiany pierwiastkowie 
ziednego pow stały gatunku, którynaturaliści 
Phasianus Gallus nazyw aią, a rodzim ą oyczy- 
zną iego Jndye i nadbrzeża m orza Kaspiyskiego 
być mienią. Przysw oienie tego ptastw a sięga 
naypierwszych stw orzenia wieków, a zamienie­
nie go w  domowe między istotne dla ludzkości 
liczy się dobrodzieystwa.

K ura  domowa, przy dogodnych okoliczno­
ściach, może nieść iaia przez rok cały; sam 
tylko czas pierzenia się iest zwyczayną i konie­
czną tey płodności przerw ą. W ielkość iay ku­
rzych zależy od odmiany pokolenia, wieku i 
czasu, w  którym są niesione. Pierw sze niesie­
nie kur młodych daie pospolicie iaia m ałe, sta­
re  naw et kury ku schyłkowi niesienia swego 
mnieysze niosą iaia. K ury dopiero dwóletnie 
niosą iaia przyzwoitey pokoleniu swemu wiel­
kości. W aga iay podobnież od tychże zależy 
okoliczności. Średni ciężar iaia kury pospo- 
litey iest od trzech łotów  i dwóch drachm 
do półpiąta łóta; a ia iepó łp ią ta łó ta  ważące za­
w iera dwie drachm y łuski, pięć żółtka, iedua- 
icie białka.
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Niektórzy, w  mniemaniu ze pożywność do 
wielkości iay dopomagaj szczególnieyszy po­
karm kurom dobierać i dawać starali się. T ro ­
skliwość ta  przeciwne zamierzonemu celowi 
sprawuie skutki. Zbyt obfity pokarm niechybną 
ciągnie za sobą otyłość; aztąd  lanie czyli nie-* 
sienie iay bezłuskich; gdyż fosfan w ap ienny , 
phosphas cdlcii, Stanowiący łuskę w  iaiecznikach 
tworzyć się nie może, Niekiedy iaiom żółtka 
niedostaie; pospólstwo ie za płod koguta p o - 
cZytuie; a baśnie z tey okazyi nayśmiesznieysze 
We wszystkich kraiach są znaiome.

Są niektóre pokolenia k u r, co iaia praw ie 
wielkości indyczych niosą; są inne , których ia­
ia wprawdzie są m nieysze, lecz obfitością swą 
nadgradzaią niedostatek wielkości. T a k sz u r-  
py z nastroszonemi piórami i inne z kosmatemi 
nogam i, mimo dawane im zalety, powinneby 
być wywołane z ekonomicznych kurników, dla 
tego , iż pierwsze, dla niedostatecznego okrycia 
ciała, bardzo na zimno są czułe, a tern samem 
do niesienia iay mrtiey sposobne, drugie dla 
nieuchronney wilgoci nóg i lgnącego błotska 
j gnoiow, wielu chorobom są podległe. Są 
niezawodne postrzeżenia, źe kury wielkiemu

Ca
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czubam i i grzebieniam i ozdobione m ałó  lay 
niosą, a  przeciw nie > czubów i grzebieni pozba­
w ione nierów nie są p ło d n ie jsze , i  częstokroć 
płodnością sw ą dw a razy  tam te  .przechodzą.

„C hcia łbym , pow iada Parmentier, m ieć 
„  gatunek k u r Adria  zw any, które, w ed ług  tw ię r -  

„  dzenia Arijłoteless, codzienno, a n iek iedy  dw a 
„ ia ia  nad z ień  n iosły ,by leby  iaia  ich  w yrów ny- 
„ w a ły  w ielkością iaiom  k u r pospolitych.,, K u­
ra  iedw ab ista , delikatnością sw ych p ió r ,  m no­
gością iay  i troskliw ością w  chow aniu piskląt 
ta k  znakom ita , by łaby  zew szech m ia r w  eko­
nom ice naydogodnieyszą, lecz dw a iey  ia ia le -  
dwo w yrów nyw ają jednem u pospolitey kury; i 
d la  tego pokolenie to  m iędzy osobliwsze raczey 

n iż pożyteczne m oże liczyć się gatunki. K ura 
w ięc pospolita  i d la  obfitości sw ych iay i dla 
łatw ego iey  c h o w an ia , p ierw sze m iędzy inne- 

m i trzym a mieysce.
Ja ia  now o zniesione sa pe łne  i p rzezro­

czyste ; z tąd trzym ane  p rzed  św iatłem , ieśli p ra­
w ie p rz e jrz e ć  się d a ią , i pod  łu ską  żadney 
czczości nieokazuią, za świeże poczytane bywaią* 
Im  iaie iest starsze, tern czcżość, d law yparow a- 
ney  przez w apienną łuskę w ilgoci, iest większa;
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f t  częste w patryw an ie  się date WpraWnośń 
gospodyniom  i hand larzom  rychłego  rozezna-» 

jiia m nieyszego lub w iększego świeżości stopnia.
Lecz ta  rozm aita  przezroczystość, ta  byt-"' 

nośćlub niebytność w ia iu  pom ienioney czczości 
nie iest żadnym  znakiem  zap łodn ien ia  lub n ie— 
zapłodnienia iego, Ja ie  p łonne i iaie  zap ło ­
dnione w  iednym  czasie zn ie s io n e ,p rz ed  św ia­

t e m  trzym ane lub na  w odę puszczone żadney 
między sobą nie ukazuią różn icy ; a te m b ard z ie y  
niepodobna iest tw ie rd z ić , iak iey  p łc i z k tó re­

go iaia  m a się w ylęgnąć pisklę. Z tąd  b łędnem  
iest n iektórych m niem aniem , żeczczość w  koń­

cu iaia  oznacza pisklę sam ca, że taż  czczczość 
w boku  oznacza samicę. Czczość ta  n ie iest za­
rodkiem  p isk lęc ia , lecz m ieyscem  w y p a ro w a - 
ney  nieznacznie w ilgoci; aby zaś iedney  lub 
drugiey p łci m ia ła  być zn ak iem , na  to niem asz 

żadnego doświadczenia.
D aw ni sądzili, i Arisloteles stw ierdza to  

swem  św iadectw em , iż iaie  podłilgow ate, w  o— 

bu końcach ścieśnione, znaczy pisklę sam ićę, 

w  obu zaś końcach zokrąglone samca. Pliniusz 
trzym a p rzec iw n ie ; a iedno i drugie m niem anie 

Wielu dziś m a za sobą stronn ików , k tórzy
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W kształcie tym  iay nie omylne płci przyszłych? 
piskląt upatruią znaki. Parmentier czynił w tey ; 
m i e r z e  wielokrotne doświadczenia, a z o k r ą -  
gławych równie iak podłużnych iay zawsze nie-?
S tałą zawsze mieszaną otrzymyw ał kur i kogutów 
liczbę, K sz ta łt ten zalezy pd wnątrznego składu 
ku ry  i od większego lub mnieyszego uciskania 
końców formuiącego się i miękkiego ieszcze 
iaia w  kanale iaiowym.

Naycelnieyszym w  ekonomice przym io­
tem  kury iest iey płodność. Płodność ta, czyli 
sposobność niesienia iay , ustaie zupełnie w  
czasie pierzenia się, w ysiadyw ania, wodzenia 
piskląt, i w  czasie wielkiego zimna. Gospo­
darze zatrudniali się z dawna wynalezieniem 
środków do utrzym ania, ile możności, n ie - 
przerw aney niesienia się kur sposobności. P ie­
rzenie się iest koniecznem przyrodzenia dzie­
łem, którego skutków żadnym kunsztownym 

* sposobem bez szkody ptastw a wstrzymać nie­
podobna. Lecż' wysiadywanie i  pielęgnowanie 
piskląt, zim no, i t- d. zależą poczęści od woli 
ludzkiey, i według upodobania odmieniać i kie­
row ać się daią,

Pieryrszy, a ten  liaypomyślniey ku prze-?’
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dłużeniu  n iesien ia  się k u r uży ty  sposob, iest 

sadzanie Indyczek na  iaiach  kurzych, dla w y -  
lęgnienia kurcząt. Indyczka obszernością p iór i 

skrzydeł swoich m oże obiąć p raw ie  dw oie ty ­
le iay  i okryć m łodych p isk ląt, n iżeli ku ra  5 
a iako chętnie ohce te  ia ia  w ysiadu ie , lak 
gorliw ie w ylęgłych piskląt strzeże i p ie lęg n u - 
i%, D ru g im , rów nie dzielnym  śro d k iem , iest 
przyuczenie kapłónow  do pełn ien ia  teyźe dw o— 
istey  posługi. T rzec i sposob iest w3rp ro w a -  
dzanie p iskląt za pom ocą kunsztow nego ciepła; 
lecz te n  w  C hinach i E g ipcie  dość pospolity , 
w  E urop ie  dotąd m iędzy ciekaw e tylko liczy 

się doświadczenia.
N ie w szystkie ku ry  po zniesieniu^pew ney 

liczby iay  kw okać poczynaią ; w ic ie  ie s t, co 
p rzez  długi czas żadney do siedzenia n ie  o k a -  
zu ią  ochoty. P rzyczyna tey  opieszałości, m i­
m o nayusiłnieysze b a d a n ia , g rubą  iest ieszcze 

dla natu ralistów  i gospodarzów  pok ry ta  zasło ­
ną. Ani n a  tę  p rzyw arę  narzekaią  ci, d la k tó ­
rych  w ielość iay  iest p rzednieyszym  celem  
chow ania tego ptastw a. U życie zaś p o m ien io - 

nych środkow  spraw nie, iż ku ry  w olne od w y­
siadyw ania  i pielęgnow ania p iskląt sw oich ,
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ezas ten , po krótkim spoczynku, obrócą ną 
nowe iay niesienie, nie wyciągaiąo szczegół- 
nego pokarm u i staran ia , a przeciąg naymniey 
pięćdziesiąt dni na próżno stracony nie bę­
dzie.

P o ra  roku niezm iernie wiele do płodności 
kur wpływa. Zimno zinnieysza ią i opoznia , 
ciepło mnoży i przyśpiesza. Ztąd trzecim nay- 
dzielnieyszym środkiem otrzym ania wielu iay 
iest chować ciepło kury w  zimie przy  należ-, 
nem ochędóstwie,

Pokarm  skąpy równie iak zbyt obfity 
wielości iay są przeciwne. K ury  zbyt karm io­
ne równie mało niosą, iak skąpo karm ione; 
młode iednak, zwłaszcza póki rosną, więcey 
potrzebuią pożywienia. Zimą przed w iosen- 
p e m  niesieniem się obficie karm ione bydż ma— 
ią, aby zarodki iay w  iaiecznikach tw orzyć się 
wcześnie i rozwiiać się mogły. K urnik dobry 
m a bydź na wschód obrócony; ciasny nieco le­
pszy iest, niż zbyt obszerny; a na piasku lub 
ziemi miętkiey i suchey, gdzieby się trzeć i 
grzebać mogły, nigdy kurom  zbywać nie po­
winno. W ilgoć gnoiowa nogi okleiaiąsa, za- 
ąysze iest szkodliwa.
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T e są nieomylne i iedyne sposoby aby 

kury długo i wiele iay niosły; sposoby powścią­
gania ich od kwokania i siedzenia na iaiabli 
podobnież są w  rękach naszych. Gdy kura do 
siedzenia skłonność okaz3wvae poczyna, trze­
ba wybierać wszystkie iaia z gniazda, spędzać 
gdy dłuźey nad potrzebę w  nim siedzi, uiąć po­
kazami; a ieśli to wszystko nie pom aga, zanu­
rzenie kilkakrotne w  zimney wodzie iest nie­
chybnym odięcia tey  skłonności środkiem.

Rzecz źadney wątpliwośchniepodlega, że 
kogut do zapłodnienia iay iest nieodbicie po­
trzebny; lecz kury bez koguta naw et w ybor­
nie iaia wydawać mogą. Jaia płonne czyli n ie - 
zapłodnione dawni iaiam i wietrznem i, ova ze- 
phyria, subventanea, nazywali. Codzienne do­
świadczenia ukazuią, że samice domowrego 
ptastw a nie potrzebuią nowego pai-zenia się po 
zniesieniu każdego iaia. Iiarwey tw ierdzi , iż 
kogut iednym razem  zapłodnią wszystkie ia ia , 
które kura przez rok cały nieść ma. To iednak 
zdaie się bydż nie zaw odnem , że całkowita 
iedna koley iay iednem złączeniem się koguta 
zapłodnioną bydź m oże , a tern sam em , że w  
ekonomice mnieysza liczba kogutow W p ro -
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p ó rcy ą  ki U’ iest po trzebna, n iż sic pospolicie 
m niem ać zwykło. Parmetltier sadzał kury  na 
iaiacli niesionych w e dw a m iesiące po odda­
len iu  koguta, a z tych  dw ie ty lko części oka - 
zały  się p ło n n ęm i, z trzeciey  zaś w szystkie 

w ychodziły  kurczęta.
K u ra  w ięc do w ydan ia  iay  n iepo trzebn ie  

koguta. W idz iano  ku ry  chow ane w  klatkach 
p rzez  dw a lata, k tó re  co drugi dzień ia ia  niosły, 

te  by ły  zupełn ie podobne iaio in  k u r w olnych, 
chociaż spółkow anie z kogutem  n iem iało  m iey -

sca. -
N iektórzy tw ierd zą  że ia ia  p łonne  czyli, 

n ie  zapłodnione m niey m aią  sm aku i n iezd ro ­
w y  daią pokarm . Co dało  pochop takow ego 
m niem ania , n iew iadom o, „ U  m n ie , pow iada 

„ Parmentier, p rzez  dw ie zim y sam e tylko iaia 
„  p łonne  daAvano do stołu, a  iednak  z iedze- 

„  n ia  ich  n ik t nie chorow ał,, Są n iek tóre  la­

la, gdzie w iększa część k u r  p łonne  ia ia  niosą; 
Żeglarze b iorąc ku ry  dla św ieżych iay  n a o k rę -  
t a ,  odrzucaią koguty; ubogie kobiety , k tórych 

n iestać n a  u trzym anie  koguta, sam e ty lko cho- 

w aią  kury ; ia ia  te  sąliż m niey  sm aczne lub 
iedzeniu  szkod liw e? K ogu t nad liczebny , w
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celu pomnożenia, wielości iay chowany, ziada 
na próżno ziarna , które na  wyżywienie kury, 
a tera samem na rzetelne przym nożenie iay 
służyćby mogły.

Jaia p łonne, wyiąwszy samą niesposob- 
ność wydawania kurcząt, do wszelkich innych 
ażytkow są przydatne, Co do pokarm u, bo­
wiem , równie są sm aczne, posilne i zdrow e, 
jak iaia zapłodnione, a w  wielu innych wzglę­
dach , iak naprzykład do odeymowania mętów 
wina, nad zapłodnione przekładane bydź mo­
gą. L iczba iay w  kraiach winorodnych, m ia­
nowicie w ąF ran cy i, do czyszczenia win u ży ­
tych, iest niezmierna. Jaia p łonne , ożywney 
m ateryi zapłodnienia pozbawione, nie rychło  
nabywaią nieprzyjem nego sm aku, a tem sa­
mem dłuźey chowane i do czyszczenia wszel­
kich płynów zażywane bydź mogą. Jedno iaie 
Wtey robocie nieostrożnie użyte psuie i odmie­
nia sm ak i dobroć, całey beczki wina.

„ Rzecz byłaby godna uwagi, mówi Par- 
„ mentkr, wiedzieć rzetelną przyczynę, dla 
„ czego w  iednych okolicach wszystkie w iną 
„ kleiem rybim  klaryfikuią, gdy w  innych, iak 

we F rancyi południow ey, samych iay na to
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„ z a ż y w a i ą .  O d k r y c i e  k r a i ó W e g o  d o g o d n i e y -  

„  s z e g o  w i n o m  m a t e r y a ł u  o s z c z ę d z i ł o b y ; w y -  

„  d a t k i  n a  d r o g i ,  z  o b c y c h  k r a i o w  s p r o w a d z a — 

n y ,  k l e y  r y b i .  „  J a k  z a ś  w i e l e  i a y  w e  F r a n -  

c y i  d o  c z y s z c z e n i a  w i n  s i ą  z a ż y w a ,  z t ą d  w n i e ś ć  

m o ż n a , i ż  s a m o  m i a s t o  B o r d e a u x  ,  w e d ł u g  

a u t e n t y c z n y c h  r a c h u n k ó w ,  1 4,2-2 2 , 2 0 6  s z t u k  

i a y  c o r o c z n i e  n a  t e n  k o n i e c  p o t r z e b n i e .  ( 1 )

C z ł o w i e k  z u a y d u i ą c  w  i a i a c h  z a w s z e  

z d r o w y ,  p r z y i e m u y  i  p o s i l i ł y ,  p o k a r r r t ,  s z u k a ł  

s p o s o b u  p r z e d ł u ż e n i a  i c h  ś w i e ż o ś c i  n a  t e  nay-. 
b a r d z i e y  c z a s y ,  g d y  k u r y  p e r y o d y e z n e m  p i e ­

r z e n i e m  s i ą  o s ł a b i o n e ,  l u b  z i m n e m  d o t k n i o n e  

n i e ś ć  s i ą  p r z e s t ą i ą .  P r z y c z y n y  d o b r o ć  i a y  p s u -  

iące s ą :  1 °  W i l g o ć ,  k t ó r a  t a k  i e s t  s z k o d l i w a ,

( j )  C z y s z c z e n i e  w i n a ,  z a  p o m o c y  i a y  l u b  k le i  u  r y - .  

b i e g o ,  n i e  i e s t  i s t o t n i e  p a t t z e b n e  t a m ,  g d z i e  

g a t u n k i  w i n a  s a m e  p r z e z  s i ą  s ą  d o b r e ,  l u b  g d z i e  

n i e m a  p o t r z e b y  r y c h ł e g o  i c h  s p r z e d a n i a .  D o *  

b r e  w i n o  p r z y  n a l e ż y  t e r n  c h o w a n i u , s a m o  z  

c z a s e m  i a s n e m  s i ą  s t a i e ,  L e c z  w  k r a i a c h  w i-  

n o r o d n y c h ,  g d z i e  k a ż d o r o c z n y  g r u n t o w y  p r z y ­

c h ó d  n a  s p r z e d a n i u  w i n  z a l e ż y ,  p o t r z e b a  k u n *  

s z t p w n e g o  k l a r y f i k o w a n i a  i e s t  n i e  o c h r o n n a .  

Nota Redaktora.
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iż kropla wody na powierzchni iaia dłuźey nieeg 
zostaiącą psuć ie zwykła. 2° Mróz, który roz­
ryw a łuskę, psuie w nętrzną orgauizacyą, i do 
zgnilizuyae sposobi. 5° Powietrze, które spra— 
wuie mnieyszą lub większą w aporacyą, w  
proporcyą dziilrkowatości łuski, ciepła, i pory 
roku, w  którey iaia zniesione były.

Dl a zapobieżenia wynikaiącym ztąd szko­
dom, niektórzy iaia w  beczki pakułą i w arsta— 
mi soli przesypuią. Sposob ten pożyteczny w 
kraiach południowych i suchych, szkodliwym 
bydź może w  kraiach i mieyscach wilgotnych, 
gdzie sól od wilgoci w  płyn się zamienia. In -  
dziey popiołow i otrębi na to zażywaią. Lecz 
popioły podobnież z powietrza przyciągaią 
w ilgoć, a otręby grzeią się, fermentuią, a p ó ź - 
niey rozmaite kry ą w  sobie owady. P rze­
sypywanie piaskiem suchym , zbożem iakiem - 
kolwiek, sieczką lub piłow inam i, nierów nie 
iest pewnieysze; cały zaś zbiór w  mieyscu su-' 
chem , chłodnem , od św iatła, wilgoci i zgni­
lizny dalekiem ma bydź chowany. Jaia w  wo­
dzie zimney trzym ane wolne są w praw dzie 
od parowania, lecz smak ich w  kilka dni od­
mienia się i psuie.
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Inny  bardzo dzielny zachow ania iay  wświe«* 

żości sposób, od daw nych czasów w  w ielu  oko­
licach Franfcyi i Szkocyi zażyw any iest zanu­
rzać  iaie nowo zniesione na  m om ent w e w rz ą -  
cey wodzie* Cząść b iałka  bezśrednie p o d  sko­

ru p ą  będąca zsiada się n ieco , co ie od d a l-  
szey w aporacyi chroni ; a tak  iaie  do kilku m ie­
sięcy w  świeżości sw ey chować się może.

Iaia na p rzedaż iść m aiące innych w ycią- 

ga ią  ostrożności. W ia d o m o , że słom a ie s t ie -  
dnem  znaygorszycli przew odników  c iep ła , i żę 

w  spichrzach słom ą kry tych  dłużey się clioAva 

zboże niż pod innem i dacham i. Z m at więo 
słom ianych, pow iada Parmentier, porobiłem  ko­

sze, iaia  av n ich  w arstam i n a  p rzem ian  z p lew a­
m i ułożyłem , kosze te  w m ieyscu  suchem  i cie-i 

m nem  zaw iesiłem , a ia ia  tak  przez całe lato  

p rzechow ane zdatne by ły  do w szelkiego ku­

chennego użycia.
Co się tycze innych zachowania świeżości 

iay sp osob ów , te albo naAvielkiem mnostAvie' 

iay do wykoAvania są trudne, albo m niey pe­
wne niż są zachAValone. Nollet radzi iaia św ie­
żo zniesione zanurzać av lakierze z laku pie— 

ęzętnego i wyskoku zrobionym. Sposób tea
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v w praktyce na m ałey liczbie do wykonania ła ­
tw y na wielkiey zaś trudny iest i dość koszto­
wny. Reaumur każe powlekać powierzchnią iay 
oleiem, m asłem ,lubiakąkolw iektłustóscią, aia-y 
ia takowe naystarsze nawet m aiąnie tracić swey 
.świeżości. Parnientier zapytuie się sprawiedli­
wie, czemu sposób tak łatw y i prosty, w  opa­
tryw aniu fortec, okrętów, i potrzeb ekonomi­
cznych wygodny, świeżość iay w każdym cza­
sie zaręczający, i cenę ich niechybnie zm niey- 
szyć mogący, czemu, m ów ię, tak powszechnie 
iest zaniedbanym ? dla tego bez-wątpienia, od­
pow iada, iż z wielkich obietnic Reaumur a w iele 
uiąć, wiele zmnieyszyć potrzeba. .Lakier bo­
wiem i tłusta pow łoka, które zapobiegają w y­
bornie wajjoracyi płynów w iaiu zawartych, nio 
mogą zachować długo ukrytego w nim zarodka; 
a zepsucie ieg© psuie prędko wszystkie inne 
części iaia. T ak  zepsucie roślinnych naw et 
ziaren zawsze od zarodka bierze swóy początek.

W il goeiednak , mróz, ciepło, i t .  d. nie są 
iedyną zepsucia iay przyczyną; iest ieszcze in­
n a , dobrze handlarzom  znaiom a, a to iest 
skłócenie iay w dalekich przewozach nieu­
chronne. Jaia trzęsieniem wozów lub innym
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sposobem  skołatane prędzey  się nierów nie pstt- 
ią, niż nam ieyscu  spokoynie leżące. D la te ­
go zapew na, iż rucliy  gw ałtow ne psuią w n ę- 
trzną  ich o rgan izacyą , ta rga ią  i rw ą  gałązki n a ­

czyń, którem i zarodki do b łony  żółtka_sąprzy--, 
tw ierdzono ; a zarodek  źyw otnich sw ych o rg a ­

nów  pozbaw iony obum iera, i staie się począ­
tk iem  zepsucia w szystkich części, k tóre go o ta -  

czaią. A w  tym  względzie ia ia  p łonne czyli nie 

zapłodnione sposobnieysze są do w ytrzym ania 

w ielkich i dalekich przewrozów. M ogą się w  nich 
w  p raw dzie  zerw ać w ięzy łączące zarodek z żó ł­
tk iem , lecz zarodek ieszcze nie zapłodniony 
mrii'py  zepsuciu iest podległy. T a k  w ięc do 

środków przez Rfaimura zaleconych trzebaby 
ieszcze dodać , że ia ia  do dalekich p rzew o­
zów  przeznaczone od w szelkiego gw ałtow nego 

ruchu  zabezpieczone być m aią.
Nadto, zarodek bez gw ałtownego nawet 

skołatania częstokroć obumiera. Blizki huk 

strzelby, grzmoty piorunow e, skutek ten pod­

czas siedzenia kur sprawować zwykły; cze- 
mużby podobnych szkód w iaiach  składowych 
spraAVowac nie m ogły? Jaia wTięc niezapło- 

dnione i w tem  M arzeniu są dogodnieysze. Tak
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iaia na okrętach zniesione, mimo wilgoć i inne 
powietrza morskiego przywary, dłużey trw aią ; 
gdyż kury na statkach bez kogutow w klatkach 
się trzymają. M oreau , Podsternik okrętu, w któ­
rym Baudin podróż swą około świata odprawił, 
tw ierdzi, iż widział iaia chowane przez trzy - 
dzieście dwa miesiące w dobrym stanie. Ha~ 

melm Des a r ts , Kapitan fregaty zteyże wyprawy 
chował ie przez trzy lata bez naymnieyszego 
zepsucia*

Jaia, co do pokarmowych przymiotów 
Wnayodlegleyszey starożytności w  naywiększem 
były poważaniu. Teraz w kraiach zbożoro- 
dnycłl iaia stanowią wielką część pokarmu 
wszelkich klass ludu; i można mówić, że tern 
śą między produktami ptastwa', czem mleko 
między produktami bydła. N adto, też iaia, iuż 
same przez się, iuż w rozmaitych mieszaninach j 
są głównem pożywieniem nowo narodzonych 
piskląt.

Jaia, co do swych pierwiastków, wielkie 
maią z mlekiem podobieństwo. Białko zastę­
puje mieysce materyi śeroWey;iesitó p łynlym - 
fatyczny, z siarki, aluminy, galarety i sody 
czystey złożony. M ateiya żółtka śmietanie iesfc 

.Sierpień 180$. D



) 5 o (

podobna, z wodą zupełnie mieszać się daie.
Jakożkolwiek wszystkie ia ia , co do począ­

tków swych, są sobie podobne, lubo wonią i 
smak mięsa ptasiego nic praw ie na smak iayn ie  
działa, gatunek iednak pokarm u, którego ku­
ry  przez czas długi niekiedy zażyw aią, może 
sprawić odmiany w  kolorze a zwłaszcza w  sma­
k u , który osoby delikatnieysze łatw o postrze- 
gaią. T a k , naprzykład, gdy kury iedzą zbyt 
wiele chrząszczów lub innych owadów, miano­
wicie jedwabników, iaia obrzydłego nabywaią 
smaku. Jęczmień daie żółtkom iay farbę iasno 
czerw oną; traw y , a naybardziey sałata czyni ie 
płyrinemi; pąki sosnowe ud ielaią żywiczney w o­
ni; nasiona goryczki, Gentiana, gorzkiemi ie 
czynią.

Lubo wszystkie ia ia , dzikich rów nie iak 
domowych ptaków , doiedzenia są zdatne, (2)

(•0 dal a ptaków wodnych smak maią dzikawy; białko 
ich w gotowaniu nie bieleie, lecz popielatem się 
etaie; są nawet wodne ptaki, iako Diomedea /• 
xulans, których białko wgotowaniu wcale nie* 
gęstwie, lecz płynnem, iak wiaiach żółwich, 
aestaie; to iednak nie zmnieysza ich dobroci.
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1 kurze iednak nad inne są lepsze ; miel ko go­

towane daią pokarm  wielce posilny, tak  dalece, 
iż medycy osłabionym iakąkolwiek niemocą i 
sędziwym starcom, ku pokrzepieniu s ił, ieść ie 
zalecaią. T ym  to iedynie praw ie pokarm em  
nieśmiertelny Daubenton, sławny Bernard J u s ­

sieu , i inni, większą część życia swego utrzy­
mywali. Jaia stare naw et, byleby nie zepsute,' 
dobry daią pokarm ; same tylko zepsute w ż a -  
dnćm przygotowaniu iedzione bydż nie mogą.

X . ęfm dziił.

t)9

Jaia Kuropatw czerwonych, Tetrao rufus, we 
F rancyi, a Czaiek w Hollandyi, za naydelika- 
tnieysze są poczytane. Jaia Strusie w Afryce 
około trzech funtów ważące wybornego i de­
likatnego są smaku. Jaia wielu gatunków dzi­
kich G ęsi, Kaczek, a mianowicie rodzaiu zwa­
nego Atca, stanowią wielką część poźywności 
nadmorskich północnych mieszkańców. No­
ta Redaktora,
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III.
O  Celu i Sposobie uczenia starożytnej klassycznły 

Literatury w Szkołach i Gymnazyach Ka)

M niem ania współczesnych panujące, nie 
przeto iednak mniey b łędne, o przedm iotach 
publiczney instrukcyi, przyzwoicie wyświecić, 
i ,  icżeli tylko m ożna, przez rozsądnieysze i 
bardziey do celu stotowne zasady obalić, iest 
nieodbitym  każdego ludzkości i m łodzi p rzy - 
iaciela obowiązkiem, zwłaszcza gdy tenże, z 
Urzędu i powołania swego, w inien całą siłą 
liaymocnieyszego przekonania oprzeć się 
w zrastaiącey coraz przem ocy szkodliwych błę­
dów.

(a) P iszę G y m nazyach, gdyż tak pisżą Grecy Rzy- 

mianie i wszystkie teraznieysze narody, które 
obcy ten wyraz do swego przyięły ięzyka. W  
słowach i nazwiskach z obcych ięzyków przy­
branych , których wymawianie nie iest nam zna- 
iorne, toż wymawianie nie m oże bydź przy­
zwoitą przyczyny błędney pisowni woyczystym- 
ięzyku. Nadto, co iest nayważnieyszą szkodą, 
wczen i  m łody czytelnik przyzwyczaiwszy się
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Pobudki te, k tó re  iedynie au to rem  uw ag 

następnych pow odow ały, n iechay  k ieru ią  zda­
niem  czytelników , tycli naw et k tó rzyby  p rze ­
ciw nie myśleli. U dzielaiąc onych , n ie  idzie  
m u  bynaym niey o osobiste m n iem an ie , lecz 
tylko o u trzym anie  i rozsądne sprostow anie  
n a u k i, k tórey zan ied b an ie , iak  nam  w skazuie 
H isto ry a , tak  d la ośw iecenia i isto ty  człow ieka 

w  ogólności, iakoteż dla gruntow nych w iado­
m ości, a szczególniey dla erudycyi, nigdy po­
m yślnych n ie przyniosło  skutków.

N iepo trzeba  tu  iednak  spodziew ać się 
zbiiania tych  now ych Pedagogów , k tórzy  p o -  
\viekszey części sam i znaiom ości au torów  k ła s -  
sycznych pozbaw ien i, chytrze  korzystaiąc z  
panującego m niem ania  w iek u , w ystaw iali ią  

za n ieuży teczną , czas tylko tru iącą , albo p rz y -  
naynnjiey n iep o trzeb n ą , a p rze to  w ygnać ią

łatw o do m ylnego pisania, zwłaszcza przy 
w zrastaiącey coraz niewiadam ości samyc.hźe 
dawnych ięzyków , gdyby naw et po francuzku 
m ia ł tylko pisać, ledwie z ciężkością potrafi za­

m ienić ten sposób pisania n a  dokładnieyszy i 

bardziey z pochodzeniem  wyrazów zgodny.
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chcieli z instrukcyi młodzieży. Już ich głos u -  
cichł oddawnaj lecz nam  pozostały skutki 
płytkiego ich rozumowania, i na nieszczęście 
codziennie się widocznieyszemi tu  i ówdzie 
staią.

Jeden z tych nayszkodliwszych skutków dla 
właściwego celu, obrębu i ważności klassycz- 
nych nauk , iest ten, że praw ie nieprzeliczone 
mnóstwo wiadomości G eografii, M ythologii, 
H isto ry i, Starożytności, L ite ra tu ry , Filozofii, 
Umieiętności i K unsztów , których wymaga 
gruntow ne zrozumienie nayw ybornieyszych 
tylko greckich i rzymskich pisarzów , toż ści­
słe zpoufalenie się z ich duchem , tą nay,szla­
chetni eyszą tw oru ludzkiego ozdobą, do sa- 
m ey suchey ięzyka nauki zniżono, i że n ie- 
tylko W iednym ie rzędzie z  m eclianicz- 
jiem  powiększey części uczeniem się te -  
rąznieyszych ięzyków kładziono, lec^ nad­
to na ’przeciwko innych umieiętności , iako 
właściwych wiadomości rzeczy, stawiono, 
R ów nie śmieszne uchybienie, iak gdyby 
chciał kto cały obręb wiadomości m atem aty­
cznych samemi tylko ograniczyć rachunkam i, 
dla tego , że iak te są zasadą dalszych znacz<=
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nych postępów  w  tych  n a u k a ch , tak  uczen ie  
się daw nych ięzyków  -iest także  w a ru n k iem , 
k tóry  iedynie m oże nadać  sposobność prze-* 

n ikn ien ia  nas duchem  starożytności.
Z tak  przew rotnego w id o k u ,k ied y  p rzy ­

szło do ustanow ienia  pew nego p lanu  k lassycz- 
nęgo u c z e n ia , m usiały  na tu ra ln ie  dw a o cze- 

w iste w yniknąć błędy. G dy tylko o igzyku m y­
ślano , i gdy do w yższych um ieiętności sposo - 

b iącą się m ło d z ie ż , k tó ra , iak  m n iem an o , ty le  
po trzebn ieyszyeh  i w  pożyciu  u ż y te c z n ie j­
szych zb ierać  m a w iadom ości, n ie  chciano 
obciążać p racow item  uczeniem  w ielu  obcych 
i daw no w ygasłych ięzyków : p rzeto  n iety lko  z 

liczby szkolnych nauk  grecki w y g n an o , ale też  
ograniczono pow iększey części naukę daw nych 
ięzyków , nędznem  uczeniem  się n a  pam ięć słów  
i  w yrazów  łacińskich. Inaczey  bow iem  n ie  
m ożna nazw ać tey  n a u k i, k tó ra , zam iastw cze—' 
snego usposobienia poiętney  m łodzieży  do 
czytania i zrozumienia stawnych starożytnych au­
torów , i  zam iast , idąc następn ie  sto­
pn iam i od rzeczy łatw ieyszych  do tru d n ie y -  

sz y ch , obeznania z  materya w rzecz objituiącą, 
i  pięknym ksztaitum dzieł ich n ieśm ierte lnych ,
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dręczy przez wiele la t młodzież gramm atyką, 
syntaktyką, i bezmyślnem uczeniem się na  
pam ięć niezrozumianych reg u ł, dla tego ie -  
dynie, aby, iak stosownie now y pisarz sławny 
pow iada: „ uczeń, iako nieznoinm nauk ziem, na- 
„ uczył się zawczasu brzydzić starozytnemi auto- 
„ rami, do których się przez tak nudne i piasczyste 
„ dobiia pustynie. “ Gdyby nauka starożytnych 
nie m iała żadnego wyższego celu, i tym  spo­
sobem była prowadzona: sam pierwszy, dla po­
żytku na próżno dręczoney młodzi, radziłbym  
ią  całkiem od niey uw olnić , i czas drogi po­
święcić zbawiennieyszym zatrudnieniom  i o -  
świecenią przedmiotom.

Nie można tego dosyć pow tarzać, że nau­
czenie dwóch iąkich dawno w ygasłych staro­
żytnych ięzykow, choćby te były ieszcze dosko- 
nalszem i, niżeli są w  rzeczy samey grecki i ła ­
ciński, nie może i nie powinno bydź rozsądnym 
zam iarem  ty c h , którzy czytanie i  wyiaśnienie 
dawnych pisarzów  przygotowuiącey się do 
wyższych umiejętności m łodzieży w  szkołach 
i gymnaziach tak skwapliwie zalecaią. Takow a 
padgroda nie byłaby wcale w arta  łoźoney p ra ­
cy i czasu. N auka ięzyka iest, i ną zawszę zosta-.
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nie tylko środkiem do wyższego celu, tylko p o ­

trzebnym  do iego osiągnienia warunkiem.
W yższy ten i nąyrozsądnieyszy cel troskli­

wego i trwałego uczenia staroż)rtnych autorów, 
kiedy sprawiedliwie zasłużyć zechce na pełne 
zaszczytu imie nauk wyzwolonych, (Jumaniora, 
studia humanitatis) nie iest i nie powinien bydź 
czem innem , tylko wielostronnem młodego u - r  

mysłu wykształceniem, znącznem rozszerzeń 
niem obrębu iego wiadomości, ustawicznem 
ćwiczeniem i niepospolitem zaostrzeniem iego 
rozsądku; oczyszczeniem, upewnieniem i wy­
doskonaleniem iego smaku; oraz z nim zwią­
zanym umocnieniem i wypolerowaniem iego 
czucia na wrrażenia prawdy, prostoty, obyczay- 
pości i piękności.

Nie tu iest mieysce pokazać obszernie, 
czyli i iak daleko, z ciągłego i uważnego czy­
tania i oswoioney znaiomości znakomitszych 
greckich i rzymskich pisarzów wynikaiący po­
żytek, założonemu odpowdada celowi. Odwo- 
łuię się w tym względzie iedynie do Historyi, 
i do doświadczenia każdego, kto tylko albo z 
własney pilności, albo za pomocą i pod prze­
wodnictwem zdolnego nauczyciela, doskonalił
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się tą  drogą, i m am  nad z ie ię , iż mnie nikt 
przesadzenia w yrzucać nie będzie.

G dy więc ten  iest cel, podług którego, 
do wyższego doskonalenia zdolna i poświęca- 
iąca się m łodzież m a się uczyć starożytney 
klassyczney' literatury  ; gdy te są znakomite 
p o ży tk i, które z tak  prow adzoną instrukcyą 
nierozdzielnie są złączone : przeto samo z sie­
bie w ypada , iak iest fałszywe , iednostronne i 
niedorzeczne zdanie tych, którzy grecką i rzym­
ską literaturę  za dw a dawne uw ażaią i traktu- 
ią  ięzyki, i staw ią ie naprzeciw  wiadomościom 
rzeczy , czyli tak  nazwanem  realiom. Smutny 
iest w prawdzie i niezasłużony los nayszlachet- 
nieyszych, naywyższych, i naybardziey wy­
kształconych gieniuszów, które kiedyś rodzaiu 
ludzkiego były zaszcz34em, że ich doskonałe i 
niezrów nane dzieła bynaym niey nie na to służyć 
m aią , , aby nierozw inięty ieszcze gieniuszu i 
sm aku zarodek ożyw iły i podniosły w  młodo­
cianych im  podobnych um ysłach, lub te wcze- 
śniey i coraz dokładniey obeznały z tem 
w szystkiem , czego nam  podostatkiem  staro­
żytność w  fikcyi i p raw dzie , w  sztukach i u- 
m iejętnościach, w  m niem aniach i obyczaiacb,
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w słow ach i czynach, godnego uw agi i zn a io - 

mości p rzed s taw ia , i tym  sposobem  aby ich 
pam ięci i rozumoAvi skarb  doŚAviadczeń, z n a io -  

mości człow ieka i um ieiętności życia pow ie­
rzy ły ; lecz dla tego iedynie chcą ich nadużyć, 
aby z nich  słów  tylko i w yrażeń  -naAvet n ie 

igzyka, gdyż do tego  n ierów nie w ięcey p o ­
trz e b a -  dość pracoAvicie uczono, i g ram m atycz- 

n.e p raw id ła  potAvierdzano przykładam i.
Założony zam iar, podług którego k las- 

syczna literatura  GrekÓAV i Rzym ian zasługuie 
na to, aby ley troskliAvie po szkołach i gym na- 
ziach uczono, sam przez się podaie "iedynie 
zdolny i użyteczny tegoż uczenia sposób. Grim« 
towńe Znaiomości ięzyka, iakeśmy Avyżey wzmian- 
kowali, są nieodbicie do dalszych postępÓAT 
potrzebne; lecz ich od samych początków, n ie - 
tylko z Grammatyki, ale też z nią związanego 
czytania, z razu krótkich , w ybranych, z sie­
bie interesuiących, szczególnie historycznych 
kaw ałków , a potem iak nayprędzey z czytania 
całkowitych dzieł starożytnych pisarzów nabywać 
należy. T o  zaś czytanie i obiaśnienie niechay 
bynaym iey słownłm tylko nie będzie tłumacze- 
niem, z którego pospolicie umysł i serce uczą-
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cego się żadney n ie odnosi korzyści. llo zm ai~  
tego gatunku wyiaśnienie r z e c z y , w yłuszczenia 
g łów nicyszy ch p isarza  m yśli, ciągu i ich za­
w iązan ia , sprostow anie uw agi ucznia n a  lo ­

giczną zdan ia  praw dę, i estetyczną moc czyli 
piękność w y rażen ia , uw ażan ie  w łaściw ych za­
let, albo w ad  a u to ra , w ystaw ienie  iego ducha, 

sposobu m yślen ia i czucia , ch a rak te ru  w ieku  
w  którym  żył, toż  w p ływ u  tegoż na  iego w y ­
doskonalenie n a  m ateryą  i k sz ta łt iego dzieła, 
czyniąc to  w szystko z dokładnością lub k ró t­
kością do poięcia  i do obecnego w ieku  ucznia 
s to s o w n ą ;- te  są naycelnieysze żądania , k tó re  

m am y p raw o  p rze łożyć  każdem u , kto ty lko 
W szkołach ięzyków  daw nych i l ite ra tu ry  chce 

uczyć z pożytkiem . ^ Takim zaś to  sposobem  
jiależy  w y k o n ać , tego w praw dzie  okazać n ie  
m o żn a ; lecz się to  zostaw uie n a tu ra ln ie  z d a t-  
liości i  ta len tom  każdego w  szczególności nau­
czycie la , przypuszczaiąc, iż każdy z n ich  n ie­
pospolite  odeb ra ł w ykształcen ie , i że nietylko 
pow ierzchow ne posiada  w iadom ości tego 
w szy stk ieg o , co do gruntow nego w yiaśnienia 

ięzyka i starożytności p rzedm io tów  należy , lecz, 

i e  się iedynie tak  w iele  obeym uiącey pośw ięcił
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nauce, w którćy się młodzi za nauczyciela i 
przewodnika oświadcza.

Przy takim uczenia sposobie ustne nawet, 
lub teź pisemne ćwiczenia ięzijka, mogą do wyż 
zamierzonego uczenia celu dopomodz, i osią- 
gnienie tegoż uczącym się ułatwić , nieuchy- 
biaiącbynaymniey właściwego zamiaru, podług 
którego maią bydź młodym polecone, i n ie- 
zrażaiąc ich gustu do starożytnych autorów; 
byleby tylko ćwiczenia te przeplatano czy­
taniem , i nieustannie do dzieł klassycznych 
stosowano, nie zaś, żeby ie pedantycznym, 
umysł ucznia przytłumiającym, i dręczącym 
odbywano sposobem.

Ogólnie mówiąc, równie iest to błędny 
i szkodliwy przesąd, iakoby nauczenie się da­
wnych, a szczególniey greckiego ięzyka, z tak 
nieprzełomanemi złączone było trudnościami, 
że przy nakładzie całey usilności, przy nay- 
uporczywszey pilności przez ciąg wielu lat po­
święconych, mało atoli można mieć nadziei, 
doyścia do zamierzoney mety. Przypuściwszy, 
że bez naturalney zdolności, bez własney pra— 
cy j dobrey w oli, i trwałego ćwiczenia, tak 
w  naszey nauce, iakoteż w żadnym, innym
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wiadomości kunsztów i umiełętse-śd. rodzaiu, 
znacznego uczynić niem ożna postępu: wtedy 
wszelkie inne trudności, których wyliczaniem 
chciano odstręczyć młodzież od nabywania 
wiadomości i ięzyka do klassyczney literatury  
potrzebnych, są zmyślonemi i uroionemi, albo 
przynaym niey spadną tylko na mylny i wyżey 
naganiony uczenia sposób. A przeciw nie, im 
w ieiostronnieysze iest w ykształcenie umysłu 
młodzieńca, czytaniem klassycznych autorów 
zasilonego; im większa iest massa rozmaitego 
gatunku naypotrzebnieyszych i nayciekawszych 
wiadomości, których tą  drogą nabyw a, i tą£ 
drogą iedynie nabywać może; im więcey w  my­
śleniu porządku, im  więcey zwrotu, dokła­
dności , delikatności i uderzaiącey mocy w  w y­
rażeniu swych myśli od tych wielkich wzorów 
nabędzie: tym  przygotowańszy potym  do in­
nych obrębów ludzkich wiadomości przyidziej 
tym  prędzey właściwie umieiętności obcymi(; 
tym  zręczniey i pożyteczniey nabyte w iado­
mości zastosować potrafi.

Ztem wszystkiem 1 dalecy od tego ieste- 
śmy, żebyśmy w ym agali po każdym (w szcze- 
guluości uczniu, aby starożytną literaturę oby-
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dwu narodów w całey obszerności wziął za 
główny zatrudnienia przedmiot przez cały ciąg 
swego doskonalenia się. Lecz, zdaie się, mamy 
prawo tyle przynaymniey żądać, aby nie tylko 
ten, który chce na imie zasłużyć uczonego, lecz 
nawet wszyscy, którzy się do sprawowania u— 
rzędów cywilnych i do innych posług towarzy­
skich sposobią, lub też ci, którzy bezwzglę­
dnie na przyszły urząd, chwalebnie, swoie o -  
bracaią starania na doskonalenie i uszlachetnie­
nie swego umysłu, ua nabycie większey zdol­
ności użycia i kierowania wszelkiemi iego si­
łami -  aby ci wszyscy, mówię, w znakomi­
tszych dziełach nayoświeceriszych i naybar- 
dziey wykształconych starożytności narodów , 
toż wnaukach do zrozumienia i do ocenie­
nia tychże z własilego uczucia pochodzące­
go potrzebnych , riie byli wcale obcymi. 
Większych bez wątpienia i ważuieyszych 
wiadomości wyciąga się po tym, który ięzyk, 
literaturę i sztukę starożytnych za celnięy- 
szy przedmiot swey pracy, i za nieodstępne­
go w  życiu obiera towarzysza, lub który 
nadto, przez ustne nawet i pisemne uczenió, 
do zatrzymania, rozszerzenia i wydoskonalę—
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Ilia tey umieiętności czynnie przyłożyć ■Mą 
żąda. (b.)

W reście, iak z tego cośmy wyżey mówi­
li iaśnie widzieć się daie, greckiego i rzymskiego 
języka i literatury nie powinniby po szkołach 
w uczeniu młodzi rozłączać- Jednostronny i fał­
szywy zamiar mógł tylko ten przewrotny roz­
dział wymyślić i przywieść do skutku. Rzy­
mianie, a nayszczegulniey ich pisarze całe swe 
oświecenie Grekom są winni. Język ich z gre­
ckiego wypływa, Jch mythy, religiyne obcho­

dy,

(b) Sprawiedliwą przeto Cicero (D e Orat. I I I .  23.) 
czyni uwagę, ogólnieyszą w prawdzie, lecz 
w tem mieyscu wcale stosowną: „ O-mnes en im, 
„artes aliter ab iis tractantur, qui eas ad usum 
„ transferunt; aliter ah iis, qui ipsarum artium 
„ tractatu delectati, nihil in vita sunt aliud acturi,, 
„... Istą discuntur facile, si et tantum  sumas, 
„quan tum  opus sit, et habeas qui docere tide - 
„ lite r possit, et scias etiam ipse discere. Sed si 
„ tota vita nihil velis aliud agere , ipsa tracts- 
„ tio  et quaestio quotidie ex se gignit aliquid,
„ quod cum desidiosa delectadone vestiges: its 

„ f u ,  u t agitatione rerum  sit infinita cognino.,,
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6y5 rząd; i.praw a, są po większey części na­
śladowaniem greckich. Grecy byli ich  kun­
sztów i unneięiności nauczycielami, i uczeii 
biorąc od nich dzieł swoich m ateryą, nie w sty­

dził się także od wielkich swych wzorów po­
życzyć i przyswoić przyiemnego toku w yra­
żenia myśli i czucia. Dowody dość dostate­
czne , które każdemu przyiacielowi Języka i li­
tera tury  łacińskiey, znaiomość greckiey nieod- 
bicie czynią potrzebną.

Szkoły zaś i Gymnazya są nayszczegól- 
niey na to przeznaczone, aby przy począ­

tkach i encyklopedycznym rysie właściwych umieię- 
tności -  gdyż zupełne umieiętności systemata 
należy tylko w ykładać w Uniwersytetach -  przy 
uczeniu nayważnieyszych i naybardziey w y­
kształconych nowych iczyków, klassyczna staro­
żytna literatura pow inna bydź gruntow nie tra ­
ktowana. Tu iest mieysce, gdzie pewne i trw a­
łe kłaść się powinne zasady dalszego dosko­
nalenia przyszłych uczonych, i rozm aitem i 
w społeczności zaiętych posługami. Co tam  
eaniedbahem  zostanie, bardzo-, rzadko, i to 
2  wielką pracą i c z as n stra tą , w  Uniwersyte­

tach odzyskać można- Tu nayszczególniey u ,̂ 
Sierpień jSoy. Ę



)- 66 {
m ysł m łodego, smak i czucie kształconebydź 
pow inny; Lu ma zaczynać bydź człowiekiem u -  
waźanym  w  szlachetnieyszem tego w yrazu 
znaczeniu. Rozum zaś i doświadczenie łączą 
się dla ustanowienia tey p raw dy , źe troskli­
w a starożytnych autorów  nauka, iest n aype- 
wnieyszym i nayuźytecznieyszym do osiągnie- 
nia tego wielkiego i pięknego zam iaru środ­
kiem. W ykształcenie, które w  ich nieśm iertel­
nych dziełach, .wypracowanych znaywiększem 
zastanowieniem, naytroskliwszą pilnośćiąi nay - 
delikatnieyszem w ygładzeniem , toż w  ich do­
skonałych ięzykach, i w  zabytkach sztuk, tak 
się widocznie w ydaie, było długo nayw ier- 
nieyszem naturze i naybłiższem iey prostoty; 
m e m ieli oni żadnych fałszywych wzorów^ nie­
okrzesanego i zepsutego gustu, ani głowy p rze­
sądami i wychowaniem zbałamuconey. D zieła 
nowych? autorów, co do literatury, uważać mo­
żna w praw dzie za kopalnie w  bogaty kruszec 
obfite; iednakże biorąc ie w  całym  ogule, o~ 
kazuią się w  nich pozostałe ślady nieokrzesa- 
nego, niewygładzonego, nienaturalnego albo 
nadto wykwintnego gustu.

Jktoby nakoniec o pożytku tych zatrudnię#
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i tey nauki dla czynnego źyćia chciałpowątpie­
wać, i ią dla tey przyczyny za niepotrzebną 
sądzić był skłonny: temu wielkiego bezwąU 
pienia ̂ starożytności mąż a odpowiadamy sło­
wami, które za prawdziwe ocenienie wszelkie­
go subtelnego a v  literaturze i kunsztach wy­
kształcenia uważane bydź mogą (c) 
j,Wszak wódz więcey pomaga.. * Któż temu prze* 
j,czy? iedilakże iedną mową Li Krassaza Mi K u­
jo n e m , nad dwa tryumfy z dobycia fortec prze-

F.2
-------------------   ;--------------------- ---- —  ■ î i

(c) ’Cicero in Bruto c. 73. „ A t  prodest plus impe­
r a t o r .  Quis negat? sed tamen malim mihi L . 
„ Crassi unam pro M. Curio dictionem, quam 
„Castellanos triumphos duos. A t plus interfuit 
„ reipublicae castellum capi Lighrum, quam bene 
„ defendi causamM. Curii. Credo. Sed Atheńien- 
„  sium quoque plus inter fuit firma tecta in  do- 
„miciliis habere, quam Minervae signum ex 
„ ebore pulcerrim um ; tam en ego me Phidiam 
„esse mailem, quam vel optimum fabrum lign#- 

! „ rium. Qitare non, quantum quisque prosit, sed
aquanti quisque sit, ponderandum est: praesertira, 
„cum  pauci pingere egregie possint, aut finge- 
„ re ;  operarii autem aut baiuli deesse non pos- 
„  sinb „
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„ k ła d a m ... W szak  wzięcie Zam ku L igury jsk ie - 
„ g o  w ięcey obchodziło 'rzeczpospo litą , n iżeli 

„ d o b re  sp raw y K uriusza  b ro n ien ie ,.. P raw d a . 
„ L e c z  A teńczyków  w iącey także obchodziło  , 

„ a b y  m ieli m ocne na swych m ieszkaniach d a -  
„ c h y , niżeli nayp iąkn ieyszy  posąg M inerw y 2 

„kości s ło n io w e y : iednakże w olałbym  bydź 
„ F id ia sz e m , a n i ż e l i  nayw ybornieyszym  cieślą.

„ P r z e to  nie ile kto pom aga , , ale ile kto w a t t, ee- 
„ nionym  b y d źp o w in ie n ;  zw łaszcza gdy m ało  kto 
„p ięk n ie  m alow ać i ry ć  m o ż e ; n a  rzem ieśln i- 

„ k a c h  i parobkach  zbyw ać nigdy n ie  będzie.,,

U roddeck.

IV.
Uwagi P. D upuytren, o niektórych gazach 

duszących.

* Z okazyi śmierci trzech osób uduszonych 
w Paryżu w kloace którą wypróżni ano, P. Uu- 
puytren członek szkoły lekarskiey w tym mie­
ście, oznaczył naturę i własności gazów z któ­
rych się szkodliwe wtey kloace składało po-



' ) 69 (
Wietrze. Za zbliżeniem się do niey, można 
było czuć mocny zapach gazu wodorodnego 
siarczystego czyli liepatycznego; ściany mui u 
i pow ierzchnia wody okryte były biaław ą po­
w łoką, Inaiącą wszystkie charaktery siarki. P. 
D upuytren  chcąc dobyć tyle szkodliwego powie­
trz a , ażeby mógł potrzebne przedsięwziąć z nim  
prohy, kazał się sam do kloaki spuszczać, lecz 
w k ró tce  zaczął doświadczać wielkiey nudy, 
mocnego gryzienia w  oczach, bolu głowy i gar­
dła, tudzież nadzwyczayney słabości we wszyst­
kich członkach. Pomim o tego, po upłynieniu 
35 . m inut, pow rócił z kilku butelkam i w ypeł— 
nionemi pow ietrzem  i wodą kloaki, Z czy­
nionych potem prób zapew nił się, iż gazy du­
szące , k tóre trzech wspomnionych robotników 
przypraw iły  o śmierć b y ły ; ammoniacki, hep a-  
ty c z n y , i ammoniak w o d o ro d m  siarczystym  nasy­
cony (hydrosulphuretum ammonias:). Szło więc 
tylko o oznaczenie iak wspomnione gazy szko­
dzą i zabiiaią, o wynalezienie sposobu napra­
w ienia pow ietrza niemi zarażonego, tudzież o 

podanie środków do ratow ania tycli, którzyby 
w  takim powietrzu o pozorną śmierć (asphyxia) 

przypraw ieni byli.
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7, doświadczeń P. Dupuytren pokazuie się, 

iż gaz hepatyczny nietylko szkodzi sposobem, 
innych gazów które przez wypełnienie płuc n ie- 
dopuszczaią powietrzu wstępu i mechanicznie 
duszą, ale nadto działa na gospodarstwo zwier- 
rzęce sposobem prawdziwych trucizn, i to nawet 
w bardzo małych dozach. Przekonał się albo­
wiem iż dodaiąc go do powietrza atmosfery 
lab iggo' zabiia ptastwo, dodaiąc zaś ma­
łe pieski, a w dozie psy dosyć wielkie, (a)

Ammoniak zaś tym gazem nasycony, któ­
remu P. Dupuytren nąyistotniey przypisuie 
śmierć trzech wyżey wspomnionych robotników, 
mniey iest szkodliwy, (b.) lubo w małych nawet

(a) Podanie to P. Dupuytren zdaie się potrzebować
potwierdzenia, gdyż w Laboratoriach oddycha­
m y częstokroć bez szkody powietrzem , zna«l 
cznie przez gaz hepatyczny [zepsutym, gdyż 

w ody hepatyczne bez uszczerbku pić można; 
gdyźnakoniec ptastwo, zwierzęta i ludzie w bli- 
zkosci takich wód cięgle się baw ięc, źadney 
widoczney niedoznaię w zdrowiu odmiany.

(b) T o  twierdzenie P . Dupuytren ieszcze iest
m niey do prawdy podobne; wiem y albowiem  

źę ąmrnoniak hepatyczny (hydrosulphureturrj



) 7 * (
do zach  p o d o b n ie  iak  p ie rw sz y  u ż y ty  n ie w ą t­

p liw ie  szkodzi.
Co się ty czy  sp o so b u  n a p ra w ie n ia  ta k ż e — 

psu tego  p o w ie trz a ,  w iad o m o  ie s t ,  iż p rz e k w a s  

so lny  (acidum  m u ria ticu m  o x y g en a tu m :) ró ­

w n ie  gaz h e p a ty c z n y  ro z k ła d a ,  iak o  i sam  

a m m o n ia k , a  z a tym  że n ay sk u teczn iey  i n a y — 

p e w n ie y  w te m  celu  u ży ty m  by d ź  m oże. J a ­

k o ż  sko ro  ty lk o  w p u szc zo n o  do p o m ien io n ey  

k lo ak i gaz p rz e k w a su  so lnego , u fo rm o w a ła  się  

n a ty c h m ia s t g ęs ta  b ia ła  c h m u ra  i w  k io lc e  

w sze lk i fe to r ,  w ła śc iw y  ty m  g azo m  szk o d li­

w y m  , zg inął,
R o z u m i za te m  P . Dupuytren iż  p o d o b n y  

zb a w ien n y  sk u te k , n ie  ty lk o  w  sam y m  p o w ie ­

t r z u ,  a le  n  aw e t i w  p łu cach  osób p o z o rn ą  śm ier­

c ią  d o tk n ię ty c h , m iey sce  m ieć  m oże, R a d z i 

w ięc  oso b y  tak o w e  n u rz a ć  w  A tm o sfe rze  do

am m onia;:), daleko m ocniey działa na  gospo­
darstwo zw ierzęce aniżeli gaz hepatyczny. P rze ­

konani o tym  iedześm y z doświadczeń P . 

R oiło  (cases of the D iabetes m ellitus) który go 
używ ał w diabecie, i w bardzo naw et m ałych  

dozach nieskończenie znalazł m ocnym  i  czyi> 

nym .



Ictórey gaz przekwasu z um ysłu lest pkzy mie­
szany, i twierdzi iż tym sposobem, uiebez po - 
dziw ienia, praw dziw e ich zm artwychwstanio 
Widzieć można. —  (c.)

^ fęd rzey  Śniadecki.

0 0  Takowe iednakźe zmartwychwstanie nieuda się 
zapewne, iak tylko w osobach ieszcze oddy­
chających , gdzie przekwas solny zepsuwszy 
gazy szkodliwe, tym samym wniście zdrowe­
go powietrza do płuc ułatwi. Lecz osoby któ­
re iuź przestały oddychać, nie potrafię gazu 
przekwasu solnego, ani naprawionego przezeń 
powietrza do płuc wciągnąć, a tym samymża- 
dney ztąd nie odniosą pomocy. W  takim te* 
dy przypadku należy, równie iak we wszyst­
kich zdarzeniach pozorney śmierci, płuca zdro,’ 
wym wydąć powietrzem , do którego można-' 
by wszakże cóźkolwiek przymieszać przekwasu; 
W  reszcie, iak przekwasem można się ratować 
od wymienionych od P. Dupuytren gazów, tak 
niem i nawzaiem m oźnaby się bronić od prze­
kwasu. P rzed  dwoma łatymaiąc do czynienia 
z gazem przekwasu solnego znalazłem się na­
gle i niespodzianie w iego atmosferze i poczu. 
łem  w tym momencie tak gwałtowne ściśnienis 

%• gardle i piersiach, iż widziałem się blizkim
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Y.

W I A D O M O S G

0  Chorobie Angina pectoris zwaney.

Z arzucaiąpospo lic ie  N auce lekarsk iey , źe 

im  się w ięcey doskonali, tym  liczbę cliorob 
zam iast zm nieyszańia co raz  bardz iey  pow ię­
ksza, Z arzu t ten  n ie iest spraw iedliw y, ia k -  
kolw iek bow iem  nauka  lekarska  podziały  i 
nazw iska cliorob pom naża, c ie rp ien ia  atoli lu ­
dzkie Lem sam em  pom nieysza.W iększaliczba tak  

nazw anych nowych cliorob rów nie m ia ła  m ieysce 
w  daw nieyszych , iako i teraznieyszych  cza­
sach. N ie uznaw ano ich tylko za ehorobyw ła- 
ściwe podciągaiąc ie pod  inne do nich  podobne

Poniew aż zaś zniesienia cliorob, lub p rz y -  

naym niey pew nieyszego p rzepow iedzen ia  ich.

upadku; lecz maiąc przypadkiem w ręku fla­
szkę ammoniaku otworzyłem natychmiast ido  
ust zbliżyłem, przez co tyle uczułem  u lg i, iż 
wyiść zpomienioney atpiosfery mogłem.
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końca w tenczas się tylko spodziew ać'm ożna, 
gdy te podług ich rozm aitych źródeł, i w ła - 
ściwey natury  podzieionemi i odosohnionemi 
zostaną; więc ztąd łatwo w ypada,że w prow a­
dzenie nowych chorob nie tylko żadnego n ie - 
czyni nauce lekarskiey zakału , ale owszem 
wielkiego iey postępku dowodzi. I ten to w ła­
śnie przypadek m a mi eysce w  chorobie, k tó- 
rey  znaiomość naypierw ey Anglikom winniśmy 
pod nazwiskiem  Angina pectoris. Chorobę tę 
dawniey miano za dychawicę (AstHma)', lubo ze- 
wszecli m iar za wcale od niey różną poczytana 
bydź powinna. W  prawdzie Angina pectoris 
w  tym względzie podobna iest do dychawicy, 
iż o b i e d A v i e  pokazuią się periodycznie pod po­
stacią ciężkiego oddechu. Różnią się atoli vr 
jsamey rzeczy przez to, iż Asłhma iest chorobą 
kurczoAyą z osłabieniem  płuc połączoną, kiedy 
Angina pectoris z r a a s z c  z  pcAvney organiczney 
w ady serca i wielkich A rteryi początek SAYÓy 

bierze, i nayAvięcey się pokazuie przez mdłości, 
k tó ry  fenomen a v  pospolitey dychawicy nigdy 
nie m a mieysca. Asthma nadto iest chorobą 
k tóra lubo za zwyczay uleczyć się zupełnie nie- 
da, długim przynaym niey życiem cieszyć się
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pozw ala k iedy  Angina pectoris ani się uleczyć 
ani przeciągnąć na  długi czas niedopuszcza, 

Pierwsza, po trzebu ie  pospolicie tak  nazw anych 
antyspazm odycznych czyli w zm acniaiących 

lekarstw . Druga  naycześciey się od nich po­
gorszą.

Jeżeli dotąd po trafiłem  szczęśliwie czytel­
ników m oich p rzek o n ać , iak  po trzebną  rzeczą 
iest w zm iankow ane choroby ro zró żn ić , pod— 
chlebiam  sobie, iżnastępu iacy  i krótko okryślo- 
ny w yk ład  h isto ry i, sym ptom atów , p rzy czy n , 
w ypadków , i sposobu leczenia choroby z w a -  
ney Angina pectoris n ie  bez poży tku  czytanym  
będzie. -  K lo rego  pożytku, tem  bardziey spo­
dziewać się m ogę, gdy ta  sam a choroba u  nas 
niekiedy m a mieysce,

W  pism ach starożytności żadnego śladu 

nieznayduiem y o chorobie Angina pectoris. Ani 
H ip p o k ra te s , ani A reteusz naym nieyszey  
Wzmianki o n iey  nieczynią. A toli z listu  p isa­

nego przez  Senekę do iednego z p rzy iac ió łsw o ­
ich okazuię się, iż filozof ten  tę  sarnę chorobę 

c ie rp ia ł( Seneca Op. epistoła 54.). R ów nie M or- 

gani w  klassycznem  sw ym  dziele opisuie o c ze - 

Wiście w szystkie sym ptom ata rzeczoney c lio -
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roby (de sedibus et cansis m orborum  Iib: 1̂1. 
epist: 26. §. 5 i . )  Sam Fryderyk Hofman  wszyst­
kie symptomata wzm iankowaney choroby w y- 
łuszcza; (Op. omnia To: III. p. 268 ) Lecz zna­
nem u dopiero Londyńskiemu lekarzow i He- 
ber den, zostawiono było spomnione symptoma­
ta  z pewnego źródła w yprowadzić i tym  spo­
sobem w łaściw ą chorobę ustanowić, którey na­
dał im ię Angina pectoris biorąc początek na­
zwiska od Angor lub Anxietas to iest nudność. 
D la tey więc przyczyny angina nie oznacza tu 
boleści gard ła , iak fałszywie w ielu mniemało.

Pismo D oktora Heberden iest w  drugiey 
części dzieła zwanego (London Medical transa­
ctions) umieszczone. W  tern samym dziele 
wzm iankowane są niektóre przypadki rzeczo- 
ney choroby, które D or Wall ogłosił -  W ielki 
Angielski Lekarz Fotbergill znacznie się przy­
czynił do rozszerzenia światła o nowey tey1 
chorobie, iak oczewiście w  piątym  tom ie (Lon­
don Medical observations and Enquiries) widzieć 
można. Nie mniey św iatła rzuciło dzieło, któ­
re  ze wszech m iar godny poważania D or Per- 
cival z M anchester, w  trzecim  tomie (Edinburgh 
Medical Com m entaries) światu uczonemu po-
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dał. Naylepsze znajome pismo o tey chorobie, 
a które słusznie za klassyczne mieć należy, 
winniśmy uczonemu lekarzow i P arry  z h a th  

pod tytułem  (A n inquiry into the Symptoms a n i  

causes ofthe Syncope anginosa. Bath i 'jpp .)
Angina  więc pectoris z następujących po­

znaje się Symptomatow. Okazuie się naypo— 
Spoliciey między czterdziestym i piędziesiąty ni 
rokiem , a męszczyzni osobliwie otyli daleko 
iey bardziey niż płeć b ia ła  podlegaią. Cierpie­
nie to zaczyna się od czucia nudności złączo- 
ney z bólem w  samym środku p iersi, ból ten 
rozciąga się do lewego boku i sięga aż do la — 
mienia z teyże sainey strony , rzadko ból daie 
się czuć w  boku prawym, ani boi ram ienia sta­
tecznie chorobie towarzyszy. W  spomnione 
symptomata i następuiące, powracaią przez p a -  
roxyzmy, osobliwie podczas ruchu i w stępowa­
nia po schodach tak dalece; iż chory przymu­
szonym iest zatrzymać się i odpocząć, w  któ­
rym czasie wszystkie iego dolęgliwości usm ie- 
rzaią się. W śród naygwałtownieyszego p a -  
roxyzmu oddech i westchnienie zupełnie są 
■wolne. Nadto chory wiele w iatrów  oddaie i 
odbijania od żołądka niekiedy doświadcza. C ą
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wszystko nie zawsze iest stateczne, lecz znaczna, 
słabość podczas napadania czyli paroxyzmit 
statęczniey podług D ra Parry (p. 45.) okazy­
wać się zwykła. W  samych początkach choro-, 
by, lub gdy ta  iest nieco łagoduicyszą, chorzy 
nie tak częstych doświadczaią parosyzmów, 
które za zwyczay po południu przychodzą. 
Lecz gdy w spom niana choroba wzmaga się i 
utw ierdza, naymnieyszc naw et przyczyny ia - 
kiemi są: wszelkie um ysłu poruszenia, mowa 
sama lub przechodzenie się i tym podobne, na­
tychmiast paroxyzm y wzbudzaią. Zgoła nie 
ieśt rzeczą rzadką, iż bez naymnieyszey przy­
czyny między w tórą a czwartą poranną godzi­
ną okazuie się. W  reszcie w  momencie moc- 
nieyszego paroxyzm u puls widocznie słabieic 
tw arz, ręce i nogi utracaiąc zdrową swo i ą farbę, 
blednieią i zimnym okryw aiąsię potem, qwszem 
chorem u zdaie się niekiedy, iak gdyby pozba­
wionym był wszelkiey w  członkach władzy, w 
których ruch w  samey rzeczy utraca. Opisano 
paroxyzm y częstokroć tym  samym sposobem 
ciągle przez wiele la t trw aią dopóki liakoniec 
ieden silnieyszy znagła choroby w raz zżyciem 
chorego nieskończy. Co się tyczy przyczyn
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istotnych w żm iaskow aney chorohy, gruba da 
tych czas pannie niewiadomość w  tey mierze* 
Praw da, iż iuż o pobudkach tę chorobą w skrze­
szających rtamieniliśmy, praw da że i dyssekeye 
p rzekonały , iż skostnienie Art.eryi sercowych 
wszędzie niem al postrzegano ; atoli k tóre 
przyczyny w  śamey rzeczy do tego skostnienia 
praw ad .:ą, iest taicm nicą dotychczas niezrozu­
mianą* Lekarz Parry powiększonemu p ły ­
nie niu krw i kii sercu, przypisuie wSpomnione 
skostnienie arteryy. M niemanie iego zdaie się 
tern wiecey m ieć podobieństwa do prawdy, że 
Haller to skostnienie u dzikich jeleni, iako przy­
muszonych do ustawicznego i prętkiego biegU, a 
tern samym doświadczaiących większego przy­
pływał krw i do serca a niżeli u domowych po­
strzegał. Mimo tego! atoli, mniemanie D ra P a r-  
rij, według mego zdania, zdaie się bydź do­
wolnym przypuszczeniem. Przyczyny albo­
wiem krew  ku sercu mocniey pędzące tak są 
ustawiczne, a choroba o którey wzm ianka tak 
rzadka, iż słusznie w ątpić można, ażeby z tak 
częstych przyczyn skutek tak rzadki w ypro­
wadzać można.

Przepowiedzenie o w ypadku (Prognosis).
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tey  choroby n iew iele  nam  n iestety  obiecuie 

pociechy. W  tenczas szczegóiniey gdy choroba 
ta  do nayw yższego pogorszenia iuż doszła 
Stopnia, lub w  ludziach latam i obciążonych 
rna m ieysce, n a s tę p n ie , albo nagłe  uduszenie, 

albo z w o lna  pow staiąca p iersiow a puchlina.
Sposob leczenia choroby o k tó rey  m owa, 

innego n ie m oże m ieć zam iaru , iak  tylko u ła ­

godzenie, a tem  sam em  zm nieysżenie c ie rp ień  
Z am iaru  tego dosięgam y: Naprzód, przez sto­
sow ne pokarm ów  i napo iow  obm yślenie, ileże 
każde prze ładow anie  żołądka, i w szystkie rze ­

czy  do straw ien ia  trudne, zw łaszcza te  które 

w ia try  rodzić m ogą, zabronione bydź pow in - 
ne. T ę  sarnę ostrożność zachow ać należy 
w zględem  napo iow  iakiem i są, kaw a, czokola- 

d a , w ino, m ocne p iw o , i tym  podobne; lubo 

przyzw yczaien ie  się do n ic h , w yiątek  w  tey 

m ierze  uspraw iedliw ić m oże. Powtóre, wszyst­
k ie gw ałtow ne poruszenia  c ia ła , a osobliwi® 

w stępow anie n a  góry lub chodzenie po scho­

dach, pow inny  bydź zakazane. Przeciw nym  
Sposobem, ieżdżenie  n a  k o n iu , w p o iezd z ie , 

rów nie iak  i każdy  ru ch  pow olny  dobrzę cho­

rym służą.
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Czy’i krw i puszczenie iest w  chorobie tey 
pożyteczne?.. Na podobne zapytania same tyl­
ko doświadczenie odpowiedzieć może. ...K ażde  
albowiem rozumowanie w  podobnych rzeczach, 
iakieźkolwiek może bydź zdanie K anta , Fichte* 

Schelinga i ich naśladowców iest szkodliwćm; 
gdyż w  takowych okolicznościach nic nie mo­
żna przez  samo z początków rozum owanie 
gruntow nie stanowić. Co się mnie tyczy nie 
odważam się na wspoinnione zapytanie odpo­
wiedzieć, ile pozbawiony wszelkiego w  tey cho­
robie doświadczenia*

U wag i D oktora Heberden w  tey mierze p o - 
tępiaią krwi puszczenie, które podług świade­
ctwa D oktora W a ll  zawsze m iało chorym ul­
gę sprawować. D oktor P a r r y  zdaie sią do m a­
łego krw i puszczenia przychylać, lubo dale­
kim iest od ogólnego iego zalecenia. M omen­
talne atoli dobre iego skutki, żadnym sposo­
bem nieprzekonywaią iż w  rzeczy sam ey, 
pożytecznym było. Czyż albowiem nie często 
następnie polepszenie temczasowe po krw i pu­
szczeniu w  dychawicy A sthm a  i w  puchlinie 
piersiowey ( h yd ro th o ra x ).

Doktor P erciva l zalecił oprócz krw i p u - 
Sierpień  F
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jzczenia,lekarstw a wom ity sprawuiące, nikt a -  

l.oli z tych , którzy o wspom nioney chorobie 
p isali, nie poszedł za iego zdaniem. Ani m o­
żna sobie w yobrazić iakich by skutków w spo- 
m nionych lekarstw  spodziewać się można. P rze­
ciwnie owszem domyśleć się łatw o można, iż 
samo w strzęśnienie w  momencie womitów 
szkodliwem koniecznie bydź powinno. P o ­
kazało się albowiem z doświadczenia, iż nic 
tyle ulgi w tey  chorobie nie przynosi, ileu trzy - 
mowanie regularne wolności żołądka z w arun­
kiem, ażeby przez większe laxowanie nie osła­
biać chorego.

Angielscy lekarze używ aią w  tym  celu o - 
leiu znaiomego w  Farm acyi pod imieniem 
oleum ricini (* )  K tórego mieysce electuarium le~

(* ) Lekarstw o ' tak u  nas w wysokiey iest cenie, iż 
go ledwie zapisać m ożna, co nas iednakźe bar- 
dziey zastanowić powinno iest to, iż Aptekarze 
nasi same nawet domowe rzeczy zbyt drogo 
przedaią. D la przekonania się ten ieden szcze­
gólnie przykład przytoczę. Za funt ieden ser­
watki biorą, zazwyczay cztery złote Polskie, któ­
ry  za złoty ieden z  pożytkiem oddawać by mo* 
gli. Cóż mówić o innych lekarstw ach!
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nitivum i lawatywv zastąpić mogą. Podczas sa­
mego paroxyzm u eter, alkali lotne i opium w iel­
ką przynoszą ulgą, Zaletą tą  daią im lekarze 
Heberden i Fothergill. Doktor Parry przeciw nie 
zaświadcza, iź lekarstwa te pulsu naw et nie pod­
noszą, co samo puszczenie krwi sprawnie.

Nie mogę poiąć dla czego piszący o tey 
cliorobie żadney o używaniu Digitalis purpurece 
nie czynią wzmianki, gdy ta  tak  oczywiście na 
serce i A rterye czynność swoią wywiera.

afózef Frank-

VI.
O F R A N M A S S O N I I ,

C I Ą G  D A L S Z Y .

W sparcia  i wzglądy królów  franm asso- 
nom świadczone, pow inny ich były bez w ątpię - 
nia do strony królewskiey przywiązać. Jakoż 
iey w ielu możni eyszych sprzyiało franm asso- 
nów. N aturalną przeto było rzeczą, to ta ie -  
mnicze towarzystwo użyć za środek wiążący 
tych wszystkich, którzy się nad smutnejn 

F a
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rola I. i iego familii przeznaczeniem  litowali j 
z tem i którzy K rom w ela i iego stronników 
byli nieprzyiaciółmi. Posiedzenia w  dni m e- 
sądowe odbyw ane, nie mogły bydź podeyrza- 
u em i, gdyż one zawsze w  tym że przypadały 
czasie; uczty zaś kończące zw yczajne posie­
dzenia, oddalały wszelkie podeyrzenie. Odtąd 
pomszczenie się śmierci króla i osadzenie na 
tronie iego syna, było zam iarem  towarzystwa. 
W szyscy franmassonowie nie mogli zapewne 
nowey taiem nicy bydź ucześnikam i, trzeba się 
było znać wprzódy i oraz wiedzieć pew nie, 
komu ią powierzyć można. W  tym  przeto 
stanie franm assoniia iedynie za szkołą stron­
ników królewskicli uw ażaną bydź mogła. Nie­
którzy członkowie znaiąey dobrze wzaiemny 
sposob m yślenia, utw orzyli ścisleysze to­

w arzystw o, które sią mimo w iedzy innych zgro­
m adzało, kościoł Salomona i inne godła zacho­
w ało , nadaiąc im tylko znaczenie do nowego 
celu stosow ne, toż alegoryą zabicia mistrza 
H iram , i inne nowe słow a i znaki w prowa­
dziło.

Po przyw róceniu na tron K arola II. za­
m iar ścisłego towarzystwa  został iuź dokonany.;'



iednakże tow arzystw o to  daley t rw a ło , n ie u -  

k ryw aiąc byriaym riiey sw oiey Bytności. Przyy-s 
m owa no po tym do niego członków , lecz iuż 

żadnego nie czyniono oddziału.
W  tym  stan ie , rzeczy do panow an ia  Je ­

rzego I. zostaw ały. P rz y ia ź ń , uciechy to w a­
rzystw a, i w esołe uczty, b y ły  podtenczas p r a ­

wdziw ym  franm assonii celem. M ało ona P a — 
nuiących  zastanaw ia ła  uw agą. Z nakom itych  
osób *nie obierano tak  iak  w przódy  w ielk iem i 
m istrzam i. W ie lu  sią z daw niey p rzyb ranych  

członków  o d d a liło ; i k iedy IVren za p anow a­
n ia  Jakuba II. W ilh e lm a  III. i k ró low ey  A nny 
w ielkim  m istrzem  o b ra n y , po dokończeniu 
K ościo ła Ss° P a w ła  ( 1708) z łoży ł u rz ę d o w a ­

n ie, w ielkie m istrzostw o aż do ro k u  1717. przez 

nikogo zaiętem  n ieb y ło .
T y m  czasem  n iek tó rzy  daw nieysi cz łon ­

kow ie sprzyiaiący to w arzy stw u , niem ogąc 

znieść iego upadku, za  panow ania  Jerzego  I. W 

roku  1716. złączyli sią, i  następnego roku  z 

-pomiędzy siebie w ielkiego m istrza  w ybrali. 
D aw ne ustaw y  w ynaleźli i uczyniw szy w  n ich  
niektóre odm iany , do m ieyscow ych okolicz­

ności s to so w n e, s ta ra li sią  przyw ieść ie  do



Śkutku. W  1719* w ie lu  się daw nych członków  
w róciło  do to w arzy stw a , toż k ilka  m o żń iey - 
szych przyięto. N ow e pozakładano loże. Czte­
ry  ich tylko było  w  1 7 1 6 ,  dw anaście w  1 7 2 1  

gdy X iecia de Montagu w ielkim  m istrzem  o -  
b ra n o ; a 1 7  Stycznia 1 7 2 3 .  iuż ich do 2 6  li­

czono.
1 7 2 1 .  i 1 7 2 2 .  za w ielkiego m istrz  o w stw a 

X iqcia de M ontagu , now e ustaw y i u rządzen ia  
pow iększey części z daw nych w yiąte, do skutku 

przyw iedzione i w ydrukow ane zostały . D nia  
zaś 1 7 .  S tyczn ia , 1 7 2 a .  następca iego zb ió r ten  

u staw  n a  now o po tw ierdził.
Anderson au to r i w ydaw ca xięgi u s ta w , W 

tey  w łaśn ie  epoce stan  kw itnący  franm assonii 
naznacza. D o ląd b y ła  ty lko  zb io rem  n iu la -  

rzó w , i ścisleysze towarzystwo  k tó re  sw e szcze­
gólne m ia ło  obchody , zaw sze p ew ną cząstkę 
całego c ia ła  sk ładało , lecz odtąd  ścisleysze to w a­

rzystw o , zaczęło  bydź szczególnym  w ydzia­

łe m  i sobie ty lko ty tu ł franm assonów  p rzy ­

w łaszczyło . T e n  oddzia ł w  tenczas nastąpił, 

g d y  uk ładano  x ięgę  u staw  m assonsk ich , to 

iest; iakeśm y w idzieli, w  1721. i  1723. W olny  

jednakże b y ł w stęp  do now ego tow arzystw a
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m ularzom , i aż do tych  czas w  Anglii u ż y -  
w a ią  oni tego przy  w ileiu, iż p rzy  w stęp ie  po­

ło w ę  tylko p łacą  daniny. O d tegoż w łaśn ie  
rokn  (1 7 2 5 )  franm asson iia , iako szczególne-i 
6k ry te  tow arzystw o głośnieyszą bydź zaczęła.

R ozdział franm assonii n a  dw a to w arzy ­

s tw a , bardzo  na tu ra lnym  nastąp ił sposobem . 

P rzy b ran y ch  n ierów nie podtenczas w iększa 

b y ła  liczba a n iżeli zw yczaynycli m ularzów . 
O statn i m ało  m usieli m ieć w p ły w u  do czyn­
ności i zatrudn ień  tow arzystw a, gdyż m ów iąc 
ich  ięzy k iem , iuż  się w  ten  czas zaczęto z a y -  
m ow ać p rzedm io tam i, k tó re  p rzechodziły  ich 
poięcie; n iew iele oni czuli przyiem ności w  zw ią ­
zku z po lorow nem i i św iatłem i lu d źm i; now e 
obchody m ogły  im  naw et bydź nieznośnem i. 
A  tak  m ularze p rzestali nieznacznie w chodzić 
do tego tow arzystw a, którego daw ne p rz y w i-  

leie  n ie  m ia ły  żadney  w arto śc i, i  gdzie sam i 
honorow i członkow ie loż i ty tu łu  franm asso - 
nów , zostali posiadaczam i. T a k  gdy nieznacz­

nie nastąp ił ro zd z ia ł, now e tow arzystw o chcąc 
uniknąć sporu  m u la rzó w , w iele  daw nych u -  

s taw  i zw yczaiów  zachow ało^ k tóre pod  ty tu ­

łem  obowiązków w olnych i p rzybranych  nj&s-
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sonow w  xiedze ustaw m aią mieysce,- lecz do- 
dano do nich nowe urządzenia, z których 
pierw sze iakeśmy w idzieli, w  1720, a inna 
następnie ułożone zostały,

Bardzo iest do praw dy podobnem , żetrzy 
stopnie: uczniów, tow a rzyszó w  i m istrzów, w ten­
czas dopiero do franmassonii wprowadzono, gdy 
się ta  od praw dziw ych oddzieliła mularzów, by 
przez to 7 tera widocznieysze nadać podobień­
stwo svtoim urządzeniom  z urządzeniam i tych,od 
których oni odstępowali. Do tąd w  ścisłlm tow a­

rzystw ie  sam a allegorya zabicia mistrza- H irara 
była dla innych członków taiemnicą, którą i teraz 
m istrzom  tylko wyiawiaią. Mniemano pierwey, 
iż ustanow ienie trzech tych stopniów, ieszcze 
za  czasów K rom w ela i śmierci K arola I. na­
stąpiło , i źe stronnicy królewscy użyli tego 
podziału za środek poznaw ania zdań nowo 
przyym ow anych członków. Lecz to naybar- 
dziey rzeczone mniem anie ■ trudnem  do w ie- 
rzonia czyni, iż w  Andersonie nie masz nay- 
mnieyszego śladu o iego bytności.

W  dziele: M assonry dissected w  1700 w y- 
danem , pierw sza dopiero o rzeczonych trzech 
stopniach iest wzmianka. N aturalnie przeto
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wnieść należy, że utworzenie slopniów ucznio# 
i towarzyszów, daley nie może bydź posunię- 
tem, iak do ley epoki, w którey xięgę, ustaw 
zebrano.

Jakkolwiek bądź, rozmaite od architektu­
ry  i malarstwa przybrane zn k i, między trzy 
podzielone k!£t|iy, nietylko dlatego, iż one swe 
naturalne i właściwe miały znaczenia, lecz o - 
raz dlatego, iż zdolne byłyprzyiąćiakie zmy­
ślone znaczenie do moralności i polityki sto­
sowne, i dla tey to własności, tak one dogo­
dne i celowi dawnego ścisłego towarzystwa od- 
powiedne były. W rzeczy samey rozmaicie 
można ie było tłumaczyć, , podług tego iak 
przyymowani sprzyiali, lub też nie nawidzieli 
strony królewskicy. Nowa przeto franmasso- 
niia była iedynie towarzystwem do zachowa­
nia pamiątki bytności i działań dawney p rze- 
znaczonem; lecz iey niebyło bynaymniey obo­
wiązkiem, aby Wpodobnych zdarzeniach tak 
iak tamci postępowali. Nowi franmassonowie 
wiele mieli rostropności, zachowali znaki i ob­
chody dawnego towarzystwa; lecz swoie w i­
doki iak wyraźnie mówi Anderson, zwrócili ie - 
dynie ku przyjaźni, miłemu pożyciu, zapo-
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jnnieniu wszelki cli związków cywilnych i ku 
dobroczynności; zabronili sobie Avszelkiego 

wpływ u do dzieł tyczących się Religii i krain, 
a  swe posiedzenia, oświeceniu iedyuie i cno­
cie poświęcili. T en  właśnie był duch fran - 
massonii, gdy się na lądzie krzeAvic poczęła. Ca­
łe  taiemnice franm assonów , składały tylko ob­
chody w  czasie posiedzenia i przyyinow ania 
używ ane, toż znaki i hasła.

Z tego Avykl'adu który na xiędze ustaw 
massońskich, zdarzeniach prawdziAvych, nie­
wątpliwych podaniach, nakoniec na samym 
duchu i treści katechizmu trzech klass rze­
czonych iest w spartym , każdy się łatAvo prze­
kona o śmieszności tych , którzy w  sekcie ka­
m ienia filozoficznego, początku, i założycie- 
lów franm assonii szukali; iako też ty c h , któ­
rzy  franm asonów  UAvażali za uryw ek zakonu 
Jezuitów , których szczególnym m iało bydź ce­
lem  Avskrzeszenie h ierarchii kościelney i Reli­
gii katolickiey w  Anglii i innych proteśtańskich 
kraiach. F ranm assoniia w  początku praw dzi­
w ie była niewinną. W ydoskonalenie archite­
ktury i innych sztuk na wyspach wielkiey Bry­
tanii stanowiło iey zam iar. Jeżeli potem to*
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Warzystwo to , ku fizyce, a naw et ku p rzem iel 
nianiu m etallów zwróciło SAve usiłow ania, ta  
iednak zm iana pierwiastko wey iey czystości, 
m ałą tylko liczbą zaiąła członków , którzy po­
mimo teg o , w iernem i byli pierw szem u tow a­
rzystw a celow i, i nigdy od niego odstąpić nie 
myśleli. Jeżeli późniey ieszcze znay dzieiny 
franm assonów , którzy się w idokami polity­
cznymi zatrudn iali, po uskutecznieniu tychże, 
towarzystwo franmassonów przez ustawą 1720 
do pierwszych widoków to iest: dobroczynno­
ści, przyiem negopożycia, i praktyki wszelkich 
cnót., na nowo było zwrócone.

Lecz w tey  nowey postaci, franmassoniia 
na ląd przeosadniona, wkrótce znacznym ule­
gła odm ianom , czemu sią naw et dziwić nie 
należy. Gdyż tam, nie tak dobrze iey począ­
tek i iey cel pierw iastkow y był wiadomy. A lle- 
gorye zaś i znaki, m ożną było rozm aicie t ło -  
m aczyć, to wszystko obszerne domysłom otwo­
rzyło pole, i franm assoniia w  krotce zgrom a­
dzeniem, pewnego bractw a została.

Pierw szey tey odmiany Ramzay (c) Szkot

(c) Ramzay [Urodził sią i6 8 l9 umarł 1743.] był nay- 
przód na woynie o sukcessyą Hiszpańską
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b y ł  au to rem , podług  którego franm assoniia  od 
pew nego zakonu za czasów k rucia ty  za łożo ­
neg o , b ierze  swóy początek. N icolai w d z ie ­

je pod ty tu łem : Dochodzenie początku Templa­

riuszów , [Ferśuch uber den Temp elher ren Or den:'] 
t a k  o rosp raw ie  P. R am zay , w zglądem  począ­

tk u  franm assonów , po w iad a : P od ług  P. R am ­
zay  podczas k rucia ty  u tw orzy ło  sią było  w  zie­

m i sw iętey b rac tw o , do w ystaw ien ia  zburzo­

nych  kościołów  p rzez Saracenów . B arbarzyń -

W  1710. opuścił Woysko i udał sią do Kam- 
bray, gdzie lat piąć przy sławnym Fenelonie 
mieszkał, i wiarą katolicką przyiął. Potym  
przez 15. tylko miesiący był nauczycie 
Iem Xcia Karola E dw ard , starszego syna Pre­
tendenta, tam dla swego uczn ia , podróże Cyru- 
są  napisał- Resztą życia pow iąkszey cząs'ci
przepądził w Paryżu. Ram zay nietylko był 
franmassonem; lecz oraz wielkim kancelerzem 
massonii francuzkiey. W czasie swego urządo- 
wania, napisał rospraw/ę ofranniasanach, tśy 
exemplarze tak są rzadkie, iż nie wiadomo na­
wet w którym ią drukowano czasie, w tey to 
rosprawie swoim sposobem,początek franmassa* 
nów wyprowadza.
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ęy chcąc ich tak świętemu przeszkodzić zamia­
row i , przedsięwzięli pod pozorem Religii 
chrześciańskiey wcisnąć się do towarzystwa mus- 
sonów, aby tym  sposobem zniszczyć .ich p ra­
ce. Bracia czyli członkowie rzeczonego to­
w arzystw a, wynaleźli naw zaiem  znaki taie-1 
mne po których się poznaw ali; aiako codzien­
nie w  kraiu  nowych chrześcian, znaczna li­
czba źle nauczony ch w religii przybyw ała, przy­
łączono przeto do znaków różne taiem ne 
obchody, aby przyiemnym sposobem, nowym 
przychodniom w paiać swey w iary i obowią­
zków moralnych praw idła. Lecz gdy pow ię- 
kszaiąca się coraz w ładza Saracenów usiłow a­
nia członków bezskutecznemi uczyniła, król 
Angielski w ezw ał ich do swego k raiu , gdzie 
nietylko dobre obyczaie i wszystko to co do 
powszechnego dobra przyczynić się może roz­
szerzyć usiłowali 5 lecz oraz założyli sobie Ar­
chitekturę, R zeźbiarstw o, M alarstwo i Muzy­
kę w  kwitnącym postawić stanie. W ielcy P a ­
nowie weszli do tego towarzystwa, i odląd od­
praw iały się posiedzenia, na których wszyscy 

> stosownie do zamierzonego celu starali siębydż 
•zynnymi.

■
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Dziwaczne to  mniemanie względem po­

czątku Tranmassonii , było ieszcze w  1758. 
znajome; gdyż Anderson który  podtenczas w y­
dał pow tórną edycyą xięgi ustaw  lranm assoń- 
skich, zbiia ie i przeciw nie dow odzi, że to­
warzystwo franmassonów było nierównie da- 
wnieysze od zakonów rycerskich, (Chevalerie) 
które od tegoż tow arzystw a wiele zwyczaiów 
i obchodów przyiąły; toż i inne zakony mni-,. 
chow podług z dania tegoż autora uczynić mia­
ły. Lecz wiele ieszcze potrzeba aby to mnie­
m anie zupełnie dowiedzionem zostało.

Powieść P. Ram zay naywięcey zyskała 
w iary  u francuzów, znayduie się ona w  ino wio (d) 
wielkiego m istrza francuzkiego, m ianey do lo­
ży Paryzkiey w  174o. roku.

Rzecz w idoczna, że Ram zay chciał nową 
franm assonii nadać postać, człowiek ten  w ca-

(d) Taż sama mowa znayduie się w dodatku do 
3ciey edycyi ustaw Andersona, w roku 176?. 
wydana. Zdanie wniey zawarte, iest zupełnie 
wzięte z P. Ramzay, i nieznacznie wcisnęło się 
do katechizmu towarzyszów. Nie masz śladu tey 
opinii w pierwszych katechizmach Angielskich»
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le oświecony, nie mógł przemódz na sobie, aby 
z tow arzystw a franmassonów igraszkę tylko 
czyniono, i aby tyle przywiązywano ta iem ni- 
cy do tey  uroczystości, która żadnego więcey 
nie m iała celu; m niem ał on, iż towmrzystwo 
to, z tylu godnych, bogatych i uczonych zło­
żone członków, potrafi w spierać umieiętności, 
a szczególniey architekturę i inne z nią zwią­
zane sztuki;przekładał także, aby ułożono E n -  
cyklopedyą nauk, lecz tey myśli do skutku nie 
przywiedziono. Prócz tego celnieyszego za­
m iaru , chciał ieszcze użyć franmassonii do roz­
szerzenia w.Anglii religii katolickiey, aby przez to  
Pretendentow i usłał drogędo odzyskania T ronu. 
Nalegaiąc o wznowienie dawnych obchodów , 
usiłow ał zaszczepić gust do obrządków Rzym ­
skiego kościoła, a tern samem nieznacznie umy­
sły do ulegania iednemu królowi przygotować. 
Lecz nie masz żadnych na to dowodów, iż R am -

które w  1730. w  dziele M assonry dissected Prif.- 
charda wydano. Kuenen który w 1741. pisał, i 
autor Zakonu ■ zwiedzionych franmassonów [ O f  

dre desfrancmaęons trahis] ktorego dzieło w 1744* 
na świat w y sz ło , nie czynią o n iey naymniey* 
szey wzmianki.
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zaytęmyśl powzi ął od Jezuitów. Człowiek bo­
wiem tak oświecony, nie miał potrzeby ucieka-* 
nia się clo nich; dość mu było natem, że sprzy- 
iał Pretendentowi i Religii katolickiey.

Dożył tego Ram zay, iż iego myśli przy- 
ięte i po całey Francyi rozsiane zostały. Do­
myślano się w początkach związku między to­
warzystwem massonów, a zakonem Sgo Jana 
Jerozolimskiego; wkrótce wnoszono, iż ci5 
którzy się do wznowienia kościołów zburzonych 
przez Saracenów złączyli, byli rycerzami [ C he- 
tta lie rs], albo przynaymniey mieli między sobą 
rycerzów i inne znakomite z urodzenia osoh ■; 
Dla przypodobania się Szkotom, na których 
Ramzay w przywróceniu domu Sztuar Łów nay- 
więcey polegał, nowy wymyślono stopień Szko­
cki, o którym dotychczas nigdzie niewzmieńia- 
n o : ten w Anglii żadnego, we Francyi zaś i in­
nych kraiach wiele miał znaczenia.

Jednakże w krotce dostrzeżono: iż mnie­
many związek między franmasonami, a zako­
nem S. Jana Jerozolimskiego, był wszelkich 
dowodów pozbawiony, i wielu sprzecznomó- 
wnościóm uległy. Potrzeba przeto było szu­
kać innego zakonu rycerstwa, i naturalnie przy­

wiązano
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wiązano się do zakonu Templarynśżów. Na~r 
zwisko ich naw et stosowne było do zam iaru 
iaki im chciano przypisać, mniemano bowiem, 
iakoby mieli wskrzeszać zburzone kościoły. D o­
myślano się, iż Teinplaryusze po zniszczeniu 
swego zakonu, taiemnie po całey rozeszli się 
Szkocyi, i ze franm assonowie, lubo pod inną 
postacią, przez okoliczności i rozmaicie odmie­
nione zdarzehia, byli ich następcami. Zdaie 
się, że te wszystkie domysły wkrótce iedńe po 
drugich nastąpiły, i ieżeli Iiaanzay sam ich nie był 
autorem, to przynaym niey dał pobudkę do po - 
dobnych domniemań- iakóż pierw szy zaród 
wszystkich późniey nasląpiohych domysłów, 
żnayduie Się w iego rosprawie-, w którey  w y- 
pi ow adza, iż frańmassoniia z ziemi świętey za 
czasów kruciaty  w zięła swóy początek;

Znakom ite więc stopnie Szkockie prze* 
możnych Szkockich i Angielskich panów, sprzy— 
laiących pretendentowi, w eFrancy i były w yna­

lezione. O droku i7oo .do  i 74o.trzy  były k la s- 
sy ty c h  stopniów , to iest: Szkotów , Nowicyu -  

MÓu) i Rijcerzów. W ia t  1 4. późniey fraticuzi, 
nietylko stopnie szkockie do niemiec przenie­
śli, ale też w iele innych iedynie dla Oszukam, 

Sierpień ig o f , q
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stwa i w yłudzenia p ien iędzy , wynaleźli. Za-, 
dnego z tych stopniów w Anglii nie przyięto t 
lecz Niemcy bardziey się powolnością i łatwem- 
zaufaniem uwieść dali.

Z poprzedzaiącego w ykładu widzieć się da- 
ie ,  źe między franmassoniią Angielską, a w y -  
sokiemi stopniami Szkockiemi (Us hauts grades 
icossais) nie było prawdziwego zw iązku; p ierw ­
sza z przyw iązania do familii królewskiey prze­
ciw K rom w elow i pow stała, inne przez bunto­
wniczych króla Jerzego II. poddanych wymy­
ślone zostały.

Co do związku franmassonów z Jezuitami* 
to tylko m ożna pow iedzieć, że stronnicy P re ­
tendenta byli katolikam i, a Jezuici usiłowali 
w  Anglii i innych kraiach protestańskich, roz­
szerzyć Religią katolicką. Obchody m asso- 
now a nadewszystkostopniÓAy Szkockich, zdol­
ne były przyiąć tłum aczenia ich zamiarom 
przy iaźne; bydź przeto m oże, iż oni dla do­
pięcia swego celu, franmassonii anadew szyst- 
ko stopniów szkockich użyli. W ierzyć naw et 
m ożna, iż ci do tych stopniów dodali zakon 
Templariuszów, k tóry iak powiadaią m iał bydż 
w ażnych taieinnic składem. Nowy ten zakon
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usiłow ał w krótce Wziąść w Niem czech górą nad 
system atem , ścisłego zachowania [stricte obser­
vance]. Znakomite wcale osoby dały się im o— 
szukać i nąw zaiem  innych oszukiwały; ale to 
wszystko do szczególuey hystoryi pewnego 
WNiemczech zakonu należy,

Naostatek w ątpić nie potrzeba, że s tron - 
nicy kam ienia filozoficznego, pod rozm aitem  
nazwjskiem i postacią natchnęli wiele loż swe— 
m i czarnoxiezkiemi, teosor hicznemi i kabali- 
stycznemi wymysłami, toż marzeni ami swey a l-  
chimii. Mozę ich do tego własny przyw iódł 
in teres; a może i podeyścia Jezuitów , którzy 
dosyć tym  skrytym sprzyjali drogom, gdy ich 
tylko do swego celu z pożytkiem użyć mogli. 

To pewna, iż po zniesieniu Jezuitów, stron­
nicy kam ienia filozoficznego, haywięćey za­
palonych mieli uczniów, właśnie iak gdyby duch 
Jezuitów spodziewał się w  toy sekcie znaleźć 
sposób zachowania dawnego wpływu. W ie ­
lu franmasonów oboiętnosciąich allegoryi uw ie­
dzionych, przeświadczonych przyty m , iż fran- 
massoniia z w ielkich taienmic składać się po­

winna, z ufnością tym  nowym poddali się p ro­
rokom , którzy im złote w przód obiecawszy gó~

Ga
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ry , zręcznie potym oszukać potrafili. Nay-- 
gorliwsi uczniowie musieli przez ciąg długi 
skrytych przechodzić stopni, wielóm niestało 
cierpliwości, inni zaś po tylu długich i powtó­
rzonych oszukaniacli, dostąpili nakoniec mądro­
ści. Teraz gdy więcey lat go. mamy doświad­
czenia względem franmassonii; spodziewać się 
należy, iż się więcey nie wróciła epoka, w któ- 
rey ze zbyteczną i dziecinną ciekawością w fran­
massonii szukano taiemnic.

W. 3.

1 VII.
Opisanie jadowitych Roślin w Litwie.

W S T Ę P

* Przekonany źe opisanie iadowitych yf 
kraiu naszym znayduiących się roślin do uni- 
knienia wielu nieszczęśliwych przypadków nie 
mało dopomodz może, zwłaszcza iż w oyczy- 
stym ięzyku żadnego w tym przedmiocie nie 
mamy dzieła, opisania takowe w tern peryo- 
dycznem piśmie częściami umieszcić postano-,
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Wiłem. D w a pożyteczne tey pracy upatruię 
cele: najprzód, uniknienie trucizny; pow tóre, 
wskazanie rycliłey i ła tw ey pomocy w  w yda- 
rzoney przygodzie. Opisanie dokładne k aż- 
dey w szczególności iadowitey rośliny da ią 
poznać należycie; a wym ienienie przyzw oitych 
środkow na zapobieżenie szkodliwym iey 
skutkom nauczy co mamy czynie ku ocaleniu 
zdrow ia i życia. A że samo opisanie nie za­
wsze iest dostateczne do dania iasnego w yo­
brażenia takowych roślin , w iernym  więc ry ­
tem  każdą w ystawiać postanowiłem.

Między wielu podziałam i iadowitych ro ­
ślin , podział G m elina zdaie się bydź naydo- 
godnieyszym. Dzieli on ie na naturalne, iak z 
ziemi powstaią i na nadnaturalne, k tóre przez 
zepsucie lub odmianę pierw otnych swych czą­
stek iadowitemi się staią. Naturalne iadowite 
rośliny są znowu albo w  samem tylko wnę- 

trznlm , albo w  zewnętrznem, albo we wnętrznem 
i zewnętrznym użyciu szkodliwe.

Rośliny iadowite w  w nętrznem  użyciu 
szkodliwe są i. ostre; np. Daphne, 2. odurza­
jące; np. Datura, 3, ostre i odurzaiące; np 
Agańcus emetic^
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Rośliny w  zewnętrznem  użyciu iadowit* 
są wszystkie praw ie ostrej do tey klassy na­
leżą i te któremi dzikie narody strzały swe za - 
raża ią , lecz te w  kraiu naszym się nie znay— 
duią.

Rośliny w ew nątrz i zewnątrz użyte iadem 
grożące są: Helleborus, i t. d.)

Między roślinam i które przez przypadek 
tylko lub chorow ite zepsucie iadowitem i się 
staią, iest ostrózka żytnia, secale cornutum.

Maiąc w  tern piśmie poiedyńcze tylko ia-i 
dowitych roślin umieszczać opisy, nie mam k o -  
nieczney potrzeby ścisłe'rzeczonego trzym ać 
się porządku, zostawuiąc to póżnieyszemu 
szczególnemu w  tey m ateryi dziełu, którem  
publiczności przysłużyć się przedsięwziąłem.

I.
E E D ŁK A  MUCHOMOR.

A gańcm  Muscarius.

Agaricus pileo san guinea, verrucis, lamellu, stipi- 
teque albis, hoc basi globoso Lin: Syst: V e - 
get: Edit. Gmelini.

Op isanie Roślin X. Jundziłła. p. 55g. 

M uchomor z samego w e jrze n ia , dla p ię -
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kney  swey czerwoney farby i biało upstrzo­
nego kapelusza, łatw o poznać się daie. K ształt 
iego iednak powierzchowny nie iest zawsze 
iednostayny. Brodaw kow ate, białe, na kape­
luszu plam y są *mu w praw dzie właściwe, nie— 
kiedy ich iednak niedostaie. W  rozm aitych 
epochach w zrostu swoi eg o podobnież rozm aite 
miewa kształty. Kapelusz w  początku pow sta­
nia iest kulislo okrągły, późniey dzwonkowa­
tym się staie, nakoniec płasko się rozwiia, a 
środek zgóry wklęsłe zapada. T rzon iest biały, 
u spodu zgrubiały, poszarpianym  pierścieniem  
opasany. Listki pod kapeluszem są poiedyńcze.

G atunek ten Bedłki wszędzie za iadow ity 
i szkodliwy iest poczytany, lubo w  północno- 
wschodnich azyatyckich Rossyi Prow incyach 
niektóre narody dla odurzających iupaiaiących 
własności w  różnych przypraw ach go zaży­
wają. Mu hom or umyślnie lub przypadkiem  

, zażyly sprawnie odurzenie, utratę zm ysłów, 
szaleństwo, i t. d .; które, albo po nieiakim  cza­
sie p izem iiaią, ieśli wielość zieclzionych mu­
chomorów niebyła znakom ita, albo śmiercią 
się kończą, ieśli rychły nie nastąpi ratunek. 
W  przypadku ze złośliwych zam iarów poda-



nych lub przez nieznajomość zażytych mu­
chom orów, nayskutecznieysZym środkiem iest 
rychłe danie iakiegokolwiek w omit spraw uią- 
cego lekarstwa, ieśli M uchomor sam przez się 
tego n iespraw nie skutku; a ieśli hole w nętrz- 
1 oś i i rznięcie żołądka się okażą lawatywy z 
oleiu, mleka i innych kleiowatych płynów, u -  
smierzą te boleści. Sok cytrynowy obficie za­
żyty częstokroć naypomyślnieysze sprawnie 
skutki.

D awniey Muchomor, a mianowicie trzon 
iego , ususzony i na proch utarty, w  medycy­
nie był zażywany, którem u na leczenie woli, 
konw ulsji, i wuelkiey choroby skuteczne p rzy ­
pisywano własności; dziś lekarstwo to, może 
m niey spraw iedliw ie, zupełnie iest zaniedba­
ne. >

M uchom or w Ekonomice naw ygubienie 
szkodliwych Owadów wszędzie iest zażywany; 
w mleku moczony lub ugotowany m orzy m u— 
chy, a u  .szpary sprzętów pluskwami napełnio­
ne wpuszczony lub nam azany gubi ie i oddala. 
Bydło iednak, a mianowicie owce chętnie go 
•zukaią i bez szkody ziadaią.
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VIII,

E L E G IA  Isza T Y E U L L A  [*]

Kto lubi pobłysk złota, niech ie w stosy składa, 
Niech tysiące uprawnych zagonów posiada;

Lecz go za to szczęk broni, lub trąba chrapliwa 
Z  miękkiego snu przebudza, i trwogą przeszywa. 
Co do mnie, niech mi niwa na mierności łono 
Obfite złoży plony, buyne winogrono.

Niech mi ogień ogrzewa i świeci pospołu, 
Szczęśliwy, ani mi wstyd zaciąć mego wołu 
Gdy po polu leniwe ledwo wlecze kroki;
Lub samemu zaorać źyznorodue włoki; 

Przesadzać winorośle, krzew zaszczepić młody, 
Lub zanieść obłąkane jagnię do zagrody.

Każdego roku święcę trzody i Pasterze. 
Śnieżyste leiąc mleko Palii (**) wolierze,

Po równie ią czczę, czyli uważam w naturze, 

Czyh wieńcem ozdobną wykutą w m arm urze;
1 naypierwszy snop który wydamoia niwa, 

Poświęcam Bogom wieyskim i Bogini żniwa.

(*) T ybul zy ł za czasów O ktaw iana.
( **) Pales Bogini Pasterzów .
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C ere ro ! niechay wieniec ze zboża uwity, 

Zawieszóii w  tw ych podwoiach święte zdobi szczyty; 

N iecił P ryap [a] z groźną kosą m ych ogrodow strzeże. 

Lecz wam  Bogi domowe cóż złożę w ofierze? 

W p rzó d  gdy rai innym  torem  szły rzeczy domowe, 

Biłem  wam  na ołtarzu, białą iak śnieg krowę.

G dy się k o ło 'zw ró ciło , i los trap i srogi,

Zawiełe gdy wam  jagnię ofiaruię Bogi!

Jag n ie , p rzy  którym  siedząc krzyknie młodzież hoża: 

Bogi daycie nam  wina, daycie plenne zboża, 

Raczcież nas dobre Bogi wysłuchać z ochotą,

N ie gardźcie m iernym  stołem , i naczyń prostotą; 

Takie niegdyś naczynia kmieć z gliny w yrobił, 

T em i w inem  częstow ał, tem i stoły zdobił.

Z dała drapieżne wilki od m oiey zagrody, 

Zbieraycie tam  łup  krw aw y, gdzie są liczne trzody; 

N ie wzniecą we mnie sknerstw a mnogie przodkow  

N ie zazdroszczę, żeliczne trzym ali obory; [zb io ry , 

Szczęśliwszy ia w m ey  chacie, gdy na miękkie łoż* 

D ługą p racą strudzony spokoynie bok złożę.

a) P ry ap  Bóg ogrodów, pospolicie od m alarłów  zkotą'w yr»»  

i  any.
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Czy Eol dmie, czy zefir, czyli szumią deszcze, 

Nie dbam na nic, spokoyny zDelą się mą pieszczę.

Nie zazdroszczę, niech inny w staw i on na słoty, 
Tysiącznemi się szczęścia dobiia kłopoty.

Co za - przyczyna wielkie podeymowac troski,

Nie mogęż znaleść szczęścia w zaciszu mey wioski. 
Schronię się pod cień drzewa, gdy słońce dopi ka, 
Kędy z miłym szelestem, bystra płynie rzeka; 
Niech wprzódy zginie złoto, szmaragdy ozdobne, 
Niżby móy odiazd lice zełzawił nadobne.

T y  Messelo [b] wawrzyny zbieray dzielną dłonią,
I  ozdob twe przysionki nieprzyiacioł bronią.
Ja okowan w miłosne Delii mey ogniwa 

Odźwierny czekam u drzwi póki mnie nie wzywa," 
Niecli ią tylko posiadam, nie dbam chód świat cały 
Okrzyknie, żem leniwiec, żem gnuśniąk ospały;
D la ciebie, obym tylko z tobą żył pospołu,

Sani będę paśd me trzody, sam oiarzmię wołu.

N a twardey nawet ziemi słodko mi spad będzie.

Co mi łoże szkarłatne ? co puchy łabędzie ?

Co po szmerze fontanny, gdy w kolumny tryska ? 
Gdy się oko nie mruży, serce boleśd ściska.

i
(k) Messela Rzymski Admirał*
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Ż  miedzi kuty ten  człowiek, coby wdzięki twoi® 

N iżey  cenił nad łupy i woienne znoie;

N iechay przed pysznym  wozem pędzi brańców  stada 

N iech na podbitey ziemi obozy zakłada,

Niecli na bystrym  rum aku w złota stroyny blaski. 

Tysiące zciąga oczu z płochem i poklaski.

Ja  niebronne twe lice niech m am , a .p rzy  zgonią 

N iechay cię raz ostatni p rzy tu lą  m e dłonie.

Zapłaczesz gdy na stosie staną moie zw łoki, 

Z ap łaczesz , nie masz serca ni piersi z opoki 

I  łkaniem  przeryw ane dasz pocałowanie.

W y  zaś czułe dziewoie, w y młodziRzymianie! 

P rzerażen i wskroś kirem  po sm utnym  pogrzebie 

Zełzaw ionem i oczy, przyidziecie do siebie,

T y  nie sm uć mego cienia, p rzez zbyteczne ięki, 

Szanuy twe długie włosy, szanuy lica wdzięki. 

Kocliaym y się dopóki młodość rzeźwi obu,

Póki, nas czarna parka nie w trąci do grobu. 

Niezadługo nam  piękne osiwieią włosy,

Pod  marszozkami pieszczone nie przystoią głosy. 

Precz ztąd, smutne narzędzia, precz iędzo krw i clici- 

Idźcie na srogie blizny, krw aw e zbierać żniwa! [wa <

U
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Ja lift matóm przestanę, kontent z moiey wioski 
Nie znaiąc co ubóztwo, nie znaiąc co troski.

Antoni Górecki,

IX.
W IADOM OŚCI ROZM AITE,

Z pomiędzy wielu nowych w  stanach ziedno- 
ezonych ustanowień w ciągu R, i8o4  poczynio­
nych następuiące trzy  przyięte były z po wszech— 
nym.ukontentowaniem: Pierw sze z nm hiest T o ­
warzystwo Rolnicze ustanowione w  Washin­
gton, pod szczególną opieką rządu. P rezydent 
stanów ziednoczonych bardzo światły gospo­
darz, naczelnicy rządowa, Senatorowie, i wszy­
scy Deputow ani na kongress,są z urzędu człon­
kami tego Towarzystwa. Zbogacone daram i 
które odebrało od R ządu; i Iicznemi składka­
mi swoich Towarzyszów i korrespondentów , 
kupiło sobie przystoyny dom, trzydzieści mor­
gów ziem i, pierw szy zakład księgarni, tudzież 
piękny zbiór pługów i innych narzędzi, na­
leżących niegdyś do G enerała Washington. 
Form a Rządu tego Tow arzystw a, liczba i na­
stępstwo członków, kapitał który może posia­
dać, i cała iego Organizacya, obie te są w  akcie> 
wcielenia; który Towarzystwo i o stanowi cia­
łem polytycznem , maiącym trw ać na  zawszę,
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Odpowiedzi na liczne zapytania, które po usta­
now ieniu swoim rozesłało do rozm aitych in­
nych Tow arzystw , m aią iak słychać, złożyć 
dzieło, które w  krotce wyidzie na widok pu­
bliczny.

D rugie ustanowienie, iest zaprow adzenie 
ogrodu JBatanicznego w okolicach Nowego 
Torku. N ie iest on dotąd av rośliny bogaty, ale 
m iłośnicy Bataniki przysyłaią na wyścigi 
wszystko cokolwiek znayduie się w  ich stro­
nach godnego uwagi. Jak tylko w ielka o ran - 
źerya skończona będzie, stany południowe 
przyszłą natychm iast wszystkie nayrzadsze i 
nayciekawsze swoie rośliny.

Trzecie ustanowienie iest Akademia sztuk 
w yzw olonych, o którey w  lw szym  N rze do­
nieśliśmy.

W  czasie bytności D ra Gall a v  Halli, ie -  
den z uczonych nazyAvaiący się Laikiem  w iego 
nauce, jDodał mu do rozw iązania dwa nastę- 
puiąee zagadnienia.

i .)  Ze organa duszy m aią swoię siedlisko 
w  mózgu, dawno iuź pomiędzy ludźmi w ie­
dziano. Ale narzędzia te miano za nieskończe­
nie drobne i subtelne, a ieszcze za subtelniey— 
sze ich różne odmiany, mocą których mogłyby 
się obiawiać naydelikatnieysze pomiędzy w ła­
dzami duszy różnice. Zdaie się Avięc la ik w i  
w  tey umieiętności rzecz do poięcia trudna , 
ażeby narzędzia te tak m iały bydź wielkie, iż­
by ie nietylko drobnowiedzem lub gołym o -  
kiem a v  mózgu postrzegać można, ale żeby na­
w et guzy na poAvierzchni czaszki formowmły. 
.W takim przypadku ©rgan dowcipu lub bystre-^
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go rozum u, miałby daleko większą miąższość 
od nerw ów  w zroku lub słuchu. A gdyby tak 
w sainey rzeczy b y ło , tedy czy nie możuaby 
w osobach maiących piękne guzy dowcipu na  
czele, w ym ierzyć i w yrachować na cale k u - 
biczne, w iele go kto m a z pewnością? i czy 
nie możnaby także różnych odmian pam ięci, 
lako to pam ięci mieysc, słów, i t. p. przez 
massy oznaczyć ?

2.) Słychać że D r Gall tak dobrze ozna­
czył zbrodniow w  Domie popraw y Berlińskim 
i Spandanskim zam kniętych, iż oznaczenie 
lego zupełnie się z aktami śledztwa zgadzało. 
Rozum iałbym iż to nie wiele znaczy? Bo 
wszakże śledztwo to tylko w  sobie zawiera, co 
się ściąga do pozorney postaci uczynku, n ie -  
okązuiąc bynaym niey iaka iest dusza przestę­
pcy. Czyby zatem niebyło lepiey w strzym ać 
się na przyszłość od podobnego determ inow a­
nia^ Bo pozwalam np. że z organu kradzieży 
można wnieść z pewnością że właściciel te rn  
organu iest złodziey? ale nie zdaiemi się rze­
czą koniecznie pewną że każdy, kto coś ukradł 
iest w  sainey rzeczy, podług Galla złodziey! 
chociaż takim  iest w  oblicu prawa. Czy n ie -  
mógłby np, kto kraść przez sarnę chęć w ynie­
sienia się , albo przez samo próżniactwo n ie -  
maiąc dla tego organ kradzieży? A iakżeby 
to z organu wyniosłości, lub próżniactw a (cho­
ciaż tego Gall ieszcze nieoznaczył) wnieść 
można, że ten człowiek k rad ł?

Jak po ogłoszeniu wynalazku ospy o rfiran ia- 
lącey, przez Jennera, Niemcy niektórzy s ta ra -  
n « ę  okazać, iż sposób ten w p rzó d  iuź b y |
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w  N iem czech zrtaiom y, tak  te raz  zna laz ł si<* 
pom iędzy F rancuzam i ta k i, k tóryby sw oiem u 
narodow i w ynalazek  teil chciał przypisać, 
P . Audouard S ekretarz  T ow arzystw a m edycy­
n y  p rak tyczney  w  Montpellier, o d k ry ł, iż da­
w no iuż p rzed  ogłoszeniem  d z ie ł^fennera spo­
sób szczepienia k row iey  ospy , w  niektórych 
D epartam en tach  F rancuzk i ch b y ł zn a io m y , 
i gotuie p ism o , w  k tórym  chce okazać że w y ­
nalazek  ten  F rancuzom  się n a le ż y —  D o ­
św iadczenie w ielu  w ieków  pokazało  , iż każdy 
w ażny  w ynalazek , nayprzod  b y ł zaprzeczony 
i w yśm iany ; późniey  zaś k iedy p raw d a  sam a 
się sw oią m ocą u trzym ała , i poznać d a ła  po­
w szechnie , starano  się zaw sze okazać iż to  nic 
n ie ie s t now ego , i że przodkow ie nasi daleko 
lep iey  od nas o tym  wiedzieli. A skoro taka 
iest riieuleczona um ysłu  ludzkiego choroba j 
cóż dziw nego że krow ia ospa tem u sam em u 
ulega losow i?

Uniwersytet w Landshut ofiarował stopień 
Doktora Filozofii temu z uczniów swoich, któryby 
naydokładniey wynalazł i zebrał wszystkie ułomki 
pozostałe z sekt mistycznych w starożytności, la­
kierni np. byli nowi Platoniści, P itagoreyczyhowie* 
Gnostycy, Orygeniści, a w nowszych pismach Scho­
lastycy  , Teosofowie, Kabaliści i szkoła Jakóba 
Boehm-, i któryby w ułomkach tych wytknął ma- 
teryały użyte od Professora Schelling, do zbudo­
wania iego systematu filozoficznego. i










